
K a ż d y  głos  
j e s t  w a ż n y

Jeszcze grudniowa noc będzie okrywać 
nasze miasta I wsie, kiedy wejdą do lo­
kali wyborczych członkowie komisji. 
Sprawdzą urny, zapieczętują je, przygotują 
listy wyborcze, przeliczą p lik i h$rt do glo­
sowania z w ydrukowanym i listami kandy­
datów, sprawdzą, czy kotara zabezpiecza 
tajność aktu wyborczego, i wreszcie otwo­
rzą podwoje lokalu dla wyborców. I  po­
tem kolejno zaczną nadchodzić: młodzież, 
która często po raz pierwszy w życiu 
spełnia ten obywatelski obowiązek, robotni 
cy, chłopi, profesorowie wyższych uczelni, 
gospodynie domowe, żołnierze —  słowem 
wszyscy, wszyscy, wszyscy...

Otóż to właśnie: wszyscy. Dzień 5 grud­
nia —  od szarego poranka po późny w ie­
czór —  to godziny poświęcone przede wszy 
stkim  uwieńczeniu w ie lk ie j batalii poli­
tycznej, jaką była kampania przedwybor­
cza, uwieńczeniu osobistego udziału każ­
dego z nas w  owej w ie lk ie j dyskusji po­
litycznej. Uwieńczeniem tym  jest wrzuce­
nie karty  wyborczej do urny. I  to trze­
ba pamiętać samemu, przypominać sąsia­
dowi, że akt głosowania —  to nie for­
malność, którą można by zlekceważyć.

Przypomnij sobie, z jak im  oburzeniem 
mówiłeś o faktach Pomijania nauczycieli 
w  przydziałach mieszkań, w ięc o prakty­
kach sprzecznych z rozporządzeniami i de­
kretami. Przypom nij sobie, że mówiłeś: 
„Domagamy się kategorycznie ostrzejszych 
środków!“ —  kiedy poruszono w  dysku­
sji sprawę chuligaństwa i  niedostatków w  
walce przeciwko niemu, jak ie  u jaw niły  się 
w  pracy m ilic ji i prokuratury.

I  przypomnij sobie wreszcie, że gdy po 
zebraniu ktoś już w  korytarzu powiedział 
niby do siebie: „ liii, gadanina po próżni­
cy..." __ zareagowałeś gwałtownie. Nie
szczędziłeś ostrych słów. Czułeś, że to okre 
ślenie, użyte przez owego człowieka, go­
dzi bezpośrednio w  Ciebie, w  Ciebie —  
jako obywatela, patriotę, człowieka 0 nie­
obojętnym sercu, człowieka myślącego.

Nie! Nie byłeś obojętny ani wówczas, 
kiedy dyskutowałeś terenowy program 
Frontu Narodowego, ani wówczas, kiedy 
krytykowałeś takiego czy innego kierow ­
nika wydziału rady narodowej.

N ie byłeś obojętny, kiedy spierałeś się 
o kandydatów do rady, Skrytykowałeś ku­
motra kułackiego. Zżymałeś się i zażą­
dałeś skreślenia z listy notorycznego p ija ­
ka i  łapownika, sam wysuwałeś kandyda­
tury, zamiast tych, które uznałeś za nie 

słuszne.
Robiłeś to, boś wiedział, że od Twojego 

głosu, od Twojego rozumu obywatelskie­
go, od Twojego doświadczenia zależy, by 
wybrano najlepszych ludzi do rad naro­
dowych.

Robiłeś to, bo rozumiesz, że biorąc u- 
dział w dyskusjach politycznych, stawia­
jąc wnioski, bierzesz udział w rządzeniu
państwem. Postępowałeś tak, jak P W  
stoi dobremu, światłemu Polakowi, Tw oi

głos często podchwytywali inni, popierali 
Tw oje zdanie; niekiedy spierano się z To 
bą. N ik t Cię nie pytał, czyś partyjny czy 
bezpartyjny. Mówiłeś jak  dobry Polak, 
jak  patriota. 1 tym  zdobywałeś autorytet. 
Tak, jak  codziennie autorytet ten, wśród 
swych kolegów, znajomych, przyjaciół i 
ludzi, nieraz nie znanych Ci, zdobywasz 
swoją rzetelną pracą w  fabryce, w  swym  
gospodarstwie, w  swojej spółdzielni pro 
dukcyjnej, w  urzędzie, w  uczelni, w  in ­
stytucie badawcźym, w  szkole, w  swym 
pułku.

Z  zainteresowaniem zapoznawałeś się 
z zatwierdzonymi listam i komitetów Fron 
tu Narodowego, odnajdując na nich zna­
ne Ci nazwiska zasłużonych, szanowa­
nych przez ogół obywateli. Z zaintereso­
waniem przeczytałeś broszurę wręczoną 
Ci przez agitatora, zawierającą terenowy 
program Frontu Narodowego. W ytycza on 
zadania, które i Twoim  zdaniem winny 
być niezwłocznie zrealizowane. Zastanów 
się. Program, na który będziesz gło­
sował, to T w ó j program, znajdujesz w 
nim  rozwiązania spraw, które Ciebie jak  

najżyw iej obchodzą.

Jeśli pamięcią sięgniesz wstecz, przy­
pomnisz sobie być może, okres, kiedy wy  
bory \tr Polsce były Ci głęboko obojętne. 
Pamiętasz wybory, przeprowadzone na 
podstawie sanacyjnej ordynacji w ybor­
czej, przed wrześniem? To wówczas mó­
wiłeś: „M nie tu o nic nie pytają. N ie l i ­
czą się ze mną". I  odpłaciłeś pięknym za 
nadobne. N ie głosowałeś na sanacyjnych 
mianowańców. Postąpiłeś tak, Jak w  roku 
bieżącym 54 m iliony wyborców USA, któ­
rzy również nie poszli do urn, bo nie w i­
dzieli wyboru: czy oddaliby bowiem glos 
na demokratów, czy na republikanów, 
zawsze poparliby w ie lk ie monopole.

Dziś u nas inaczej! Byłeś obecny przy 
wszystkich pracach przygotowawczych do 
wyborów. Pytano o Tw oje zdanie we 
wszystkich kwestiach —  od programu do 
osoby kandydata, od oceny dotychczaso­
wych wyników pracy na Tw oim  terenie, 
aż do oceny sytuacji międzynarodowej.

Tej, także i Tw ojej pracy trzeba 5 gru­
dnia dać kształt ostateczny. Oddaj glos na 
listę Frontu Narodowego. Oddaj glos, po­
nieważ rozwój całego naszego kraju , Tw o­
jego miasta, T w o je j gromady zależy od 
Ciebie. Od Ciebie zależy realizacja pro  ̂
gramu Frontu Narodowego.

Dlatego idź 5 grudnia do urny, idź sam 
i zachęć swoich sąsiadów; idź z poczu­
ciem, że T w ó j glos ma ogromną wagę, 
olbrzymie znaczenie. Wrzucając go, P°d" 
pisujesz program Frontu Narodowego, po­
dajesz rękę ludziom, którzy w porozumie­
niu z Tobą, w Twoim  imieniu i interesie, 
obejmą ster wojewódzkiej, powiatowej czy 
gromadzkiej władzy —  staną się radą 
narodową.

Proletariusza 
wszystkich krajów 
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List młodzieży
gdańskiego Wybrzeża

do towarzysza Bieruta
Spotkanie członków  egze- cych m om entów, np. k ie dy  

.<utywy K W  PZPR z m ło - 12-le tn ia harcerka Jan ina 
dzieża w o jew ództw a gdań- S id o rf zaw iązyw ała tow. 
skiego, o k tó ry m  p isa liśm y T ruszow i czerwoną, p ion ie r-
w dn iu  w czora jszym  u p ły ­
nęło w serdecznej, p rz y ja ­
c ie lsk ie j atmosferze. B y ła  
ona wyrazem  m iłości, jaką 
m łodzież otacza nasza par­
tię — przodująca siłę naro­
du.

W czasie spotkania n ie  
brak by ło  w ie lu  w zrusza ją -

WSPÓLNA DEKLARACJA
rządów państw uczestniczących

w  konferencji krajów europejskich
w sprawie zapewnienia pokoju 

i bezpieczeństwa w Europie
M O SK W A  PAP. W  dniach 2!) listopada —  2 

grudnia 1954 roku odbywała się w Moskwie konfe­
rencja krajów europejskich w  sprawie zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w  Europie: Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich, Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, Republiki Czechosłowackiej, 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Węgierskiej 
Republiki Ludowej, Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej, Bułgarskiej Republiki Ludowej i Albańskiej 
Republiki Ludowej.

Uczestnicy (konferencji wszechstronnie omówili 
sytuację, jaka powstała w  Europie w związku z pod 
pisaniem separatystycznych układów paryskich nie­
których państw zachodnich w  sprawie rem ilitary- 
zacji Niemiec zachodnich i wciągnięcia ich do ugru­
powań m ilitarnych wymierzonych przeciwko m iłu ­
jącym pokój państwom Europy.

Konferencja przebiegała w  serdecznej i przy­
jaznej atmosferze i nacechowana była całkowitą 
jednomyślnością co do środków, które trzeba będzie 
przedsięwziąć w  interesie zapewnienia pokoju w  
Europie w  wypadku ra ty fikac ji układów paryskich.

Konferencja uchwaliła wspólną deklarację rzą­
dów ZSRR, Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Re­
publiki Czechosłowackiej, Niem ieckiej Republiki De 
mokratycznej, W ęgierskiej Republiki Ludowej, R u ­
muńskiej Republiki Ludowej, Bułgarskiej Republiki 
Ludowej i Albańskiej Republiki Ludowej.

Ponadto u k ła d y  pa rysk ie  
o tw ie ra ją  drogę do badań a- 
tom ow ych, k tó re  um o ż liw ia ­
ją  p ro du kc ję  b ro n i a tom owej 
i  w odorow e j w  N iem czech za 
chodnich, ja k  rówmież do za- 

U k łady  paryskie są ja sk ra  opa tryw a n ia  N iem iec zachód 
wo sprzeczne z m ożliw ością - w  !3r,0^ at ° m °w ą  przez 
m i dalszego osłabienia na - ln ^ f  państwa. ,
pięcia w  stosunkach m iędzy- Na P odrtaw ie powyższych

uk ładów , a rm ia  zachodm o-

m ieck ie j, da ją  swobodę ru ­
chów m ilita ry s to m  i  odwe­
towcom  w Niemczech za­
chodnich, wzm agając zagro­
żenie bezpieczeństwa naro­
dów' Europy.

(narodow ych , k tó re  u ja w n iły  
się ostatn io. D z ięk i w y s ił­
kom państw  m iłu ją cych  po­
kó j w  po łow ie ubiegłego ro ­
ku  położono kres w o jn ie  w  
K ore i. K on fe renc ja  genew- 

jska, k tó ra  odbyła się w  b ie - 
! żącym roku , p rzyczyn iła  się 
!do zakończenia 8 -łe tn ie j w o j 
Sny w' Indochinach i  do pew

Podpisanie deklaracji
2 g rudn ia  o godz. 18 o d - w  im ie n iu  A lb ań sk ie j Re- 

by ło  się na K re m lu  p o dp i- p u b lik i Ludow e j —  M . M y f-  
sanie w spólne j _ d e k la ra c ji. tiUp rzy  podp isyw aniu  dek la .  

e T a .ac ję  podp isa li: ra c j i 0becni b y li wszyscy
W  im ie n iu  Z w ią zku  Socja- członkow ie de legacji państw  

lis tyczn ych  R e pu b lik  Ra- uczestniczących w  kon fe ren - 
dz ieck ich —  W. Mołotow, c ji, ja k  rów n ież  przedstaw i- 

w  im ie n iu  P o lsk ie j Rze- c ie l C h ińsk ie j R e p u b lik i L u  
czypospolite j Ludo w e j —  J, dewej Czan W en-tian, k tó ry  
Cyrankiewicz, b ra ł udz ia ł w  kon fe ren c ji, ja

w  im ie n iu  R e p u b lik i Cze­
chosłowackie j — V. Siroky,

nego u regu low an ia  sy tua c ji 
w  te j s tre fie . N ie można rów  
nież n ie  podkreślić, że w  
O rgan izac ji N arodów  Z jed ­
noczonych zaobserwowano 
pew ien postęp w  rokow a­
n iach w  spraw ie powszech­
nej re d u k c ji zb ro jeń  1 zaka­
zu b ro n i a tom owej. Osiąg­
n ię to  to  ’ w szystko w b re w  
stanow isku agresyw nych k ó ł 
n iek tó rych  państw, dążących 
do zaostrzenia sy tu a c ji m ię ­
dzynarodow ej.

Tymczasem w łaśnie w  
c h w ili, gdy p o p ra w iły  się 
w a ru n k i d la  u regu low an ia  
a k tu a ln ych  prob lem ów  m ię­
dzynarodow ych, k ie row n icze 
ko ła  szeregu państw  — 
uczestn ików  uk ład ów  lo n ­
dyńskich i pa rysk ich  w y b ra ­
ły  niebezpieczną drogę

niem iecka będzie mogła m ieć 
w  swoim  arsenale broń a to­
mową.

Oznacza to, że broń atomo 
wa w padn ie  w  ręce tych , k tó  
rzy  n iedaw no jeszcze, wypro­
wadzając k rw a w y  h itle ro w s k i 
no w y  ład, s ie li śm ierć i  spu­
stoszenia w  Europie, postawo 
l i  sobie za cel un icestw ien ie 
całych narodów. O ni to właś 

(Dokończenie na str. 2)

ska chustkę ! obdarzyła  go 
k w ia ta m i, albo późnie j, gdy 
członkow ie egzeku tyw y K W  
wesoło b a w ili się z m łodzie­
żą p rzy  o rk ies trze  stocznio­
w ej, nrowadzac w  przerwach 
p rzy jac ie lsk ie  rozm owy.

O fic ja ln ą  część spotkania 
m łodzieży z egzekutyw ą K W  
zakończyła się uchw a len iem  
tekstu  lis tu  do I  sekretarza 
K C  PZPR towarzysza Bole­
sława B ie ru ta .

Do
I Sekretarza
Komitetu Centralnego
PZPR
towarzysza
BO LESŁA W A B IE R U T A
w  Warszawie -  Belweder
M y, przedstawiciele mło« 

dych stoczniowców i m ary­
narzy, pracowników portów  
i rybołówstwa, robotników  
rolnych, spółdzielców ł chło­
pów indywidualnych, ucz* 
ułów i studentów, zebrani 
na uroczystym spotkaniu ak ­
tywu młodzieżowego z egze­
kutywą Komitetu W ojewód* 
kiego PZPR w  Gdańsku, za­
syłamy Tobie gorące i  n a j-  
serdeczn!ejsze pozdrowienia.

Patriotyczna postawa mło­
dzieży naszego województwa, 
je j przywiązanie do Partit 
i w ładzy Indowej wyraża się 
w  ciągłej walce o rozkwit 
naszego Wybrzeża i  piękne­
go prastarego miasta Gdań­
ska.

W  okresie przygotowań do 
ł l  Zjazdu Z M P  i wyborów  
do rad narodowych coraz 
więcej chłopców I  dziewcząt 
naszego województwa staje 
do w alki o przedterminowo 
wykonanie 5 roku Planu 6- 
letnlego. Za młodymi robot­
nikam i stoczni, portów i ry ­
bołówstwa kroczy młodzież 
PGR i spółdzielni produkcyj 
nych, dając tym  samym do- 
wńd zrozumienia wspaniałe-

(Dokończenie na str. 2)

ko obserw ator. Podpisanie wskrzeszenia m ilita ry z m u
d e k la ra c ji odbyło  się w  obec niem ieckiego, n ie  licząc się

. . . .  . ności N. A. Bulganina, N. S. ze sku tka m i tego k roku .
y , . , 1111??111 N łem ie ck ie j Re Chruszczowa, Ł. M . Kagano- U k ła d y  p a rysk ie  p rzew idu  

p u b iiK i D em okratycznej —  w icza) a . N. Kosygina, G. ją  u tw orzen ie  pó łm ilio now e j 
O. Grotcwohl, M . Maienkowa, W. A. M a - a rm ii zachodnio -  n iem iec-

w  im ie n iu  W ęgiersk ie j Re łyszewa, A. I .  M ikojana, M . k ie j. L iczebność zacnodnio-
p u b lik i Ludow ej —  A- H f - G. Pierwuchina, M . Z. Sa- n iem ieck ich  s ił zbro jnych
gedues, burowa, M . A. Susiowa, I .F .  przewyższa p ięc io k ro tn ie  stan

w  im ie n iu  R um uńsk ie j Re Tewosjana, K . J. Woroszy- liczebny  a rm ii, us ta lony  w
T -•-5 J Ch. Stoi- łowa, m arszałka A. W . sw o im  czasie d la  ca łych N ie

Wasilewskiego, m arszałka G. m ieć w  w e rsa lsk im  tra k ta -
K. Żukowa i  innych . cie po ko jow ym , choć w ia d o -

Poniże j poda jem y pe łn y  mo, że sform ow ana wówczas
teks t de k la rac ji. 100-tysięczna R eichsw ehra

I I  .  n iem iecka sta ła  się bazą dlaDekiaracia u tw o rzen ia  w ie lo m ilio n o w e j
* a rm ii h itle ro w s k ie j.

P rzedstaw icie le Z w ią zku  do ug rupow ań w o jskow ych  . . . .
Socja listycznych R e pu b lik  —  do b loku  pó łnocno -a tlan - M il ita ry ś c i n iem ieccy juz  
Radzieckich, P o lsk ie j Rzeczy tyck iego i  do m ontow anej obecnie n ie  u k ry w a ją , że pla 
pospolite j Lu do w e j, R e pu b li- na nowo tzw . U n ii Zachód- m i ją  dalszą rozbudowę a r ­
k i Czechosłowackie j, N ie - n io -E u ro p e jsk ie j m ii zachodnio -  n ie m ie c k ie j,
m ieck je j R e p u b lik i Dem okra D opiero n iedaw no podjęto i  zw iększenie je j stanu z 12 
tyczne j, W ęgiersk ie j R epub li p ró by  wskrzeszenia m il i ta -  d y w iz ji co 30, a następn ie do 
k i Lu do w e j, R um uńsk ie j Re ryzm u  niem ieckiego przez re  CO. U tw o rzen ie  a rm ii N ie - 
p u b lik i Lu do w e j, B u łga rsk ie j m ilita ry z a c ję  N iem iec zachód m ieć zachodnich będzie w

p u b lik i Ludow ej 
ca,

w  im ien iu  B u łg a rsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j —  a . Ju- 
gow,

unmiiiimiimtiiiiiiiiiHimiiiiiiimimMiiiiiiiiiiiiiiiłmimiimiiiiimimmmimiimimuiiiti

| Nasza jedność |
| -  solą w oku wroga |

Wzrastająca jedność moralno-polityczna naszego 1 
i  narodu jest solą w oku wroga.

|  Nie podoba mu się braterska współpraca i po- I  
I  moc wzajemna robotników i chłopów, fundament |  
|  naszej władzy ludowej. I  dlatego wróg usiłuje za |  
I  wszelką cenę ją  podważyć, podrywać spójnię ekono- |  
§ miczną między miastem a wsią, sojusz robotniczo- jj 
I  chłopski. Czyni to mniej lub bardziej otwarcie ku - I  
= lak i jego poplecznicy, spekulant czy obcy agent.

Do wściekłości doprowadza wroga jedność człon- |  
i  ków partii i bezpartyjnych, ogromne zaufanie, ja -  I  
|  kim  cały naród darzy naszą partię. I  dlatego stara J 
|  się wróg przeciwstawiać bezpartyjnych partyjnym , |  
I  siejąc plotki, oszczerstwa i intrygi, posiugując się za- I  
= równo „szcpciuchą“ jak  i szczekaczkami „Freies Euro |  
I  pa", „Głos Am eryki", BBC. , » |
— *

We Froncie Narodowym są różni ludzie. Są i ta- = 
= cy którzy w przeszłości błądzili, służyli burżuazji, a s 
= dziś —  poznawszy prawdę —  stanęli na naszych po- |  
I  zycjach, są uczciwymi obywatelam i i  patriotami. |  
|  Wróg usiłuje szerzyć tu  i ówdzie nieufność, chwyta |  
I  się nieraz szantażu i prowokacji, pragnąc osłabić 1 
= zwartość naszych szeregów'.

Do najbardziej perfidnych metod wroga należą 1 
i  próby stworzenia sztucznego podziału obywateli na I  
~ wierzących i nic wierzących. O wściekłość przyprą- f  

w ia go bowiem fakt jedności między nim i, jedności |  
w  ofiarnej pracy nad budową dobrobytu mas i siły |  
naszej ojczyzny, w  realizacji porywających zadań |  
programu Frontu Narodowego.

R e p u b lik i Ludo w e j i A lb a ń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j z 
udzia łem  obserw atora z ra  ­
m ien ia  C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j zeb ra li się na kon

c ji w y ra ża ją  ubolewanie, że 
n ie  wszystkie k ra je  europej­
skie uw aża ły za m ożliwe 
w ziąć ud z ia ł w  om aw ian ia

l i  rów n ież w  ty m  u d z ia łu  in i 
c ja to rzy  u k ła d ó w  lo nd yń ­
sk ich  i  , p a rysk ich : S tany 
Zjednoczone, F ranc ja  i  A n ­
glia . Odpowiedź ich  z 29 l i ­
stopada św iadczy, że dążą 
one za wszelką cenę do ra ty ­
f ik a c j i  uk ład ów  paryskich .

D n ia  23 paźdz ie rn ika  na 
k o n fe re n c ji w  P aryżu podpi 
sano u k ła d y  dotyczące N ie ­
m iec zachodnich, po uprzed-

Starając się osłabić spoistość szeregów Frontu § 
Narodowego, wróg usiłuje siać nastroje nieufności |  
między rdzennymi gdańszczanami i Kaszubami a lud- I  
nością napływową. N ie może się on bowiem pogo- |  
dzić z tym, że ludność miejscowa, oparłszy się bo- |  
hatersko wściekłej, długotrwałej germanizacji i te r- f  
rorowi, gorąco kocha swą odzyskaną matkę —  Pol- |  
skę Ludową. Za pomocą adenauerowskich szczeka- f  
czek, listów z Niemiec zachodnich i nasyłanych do I  
kraju  agentów próbuje siać niepewność, szantażo- i  
wać, grozić. ,

W  jedności jest nasza siła. I  dlatego wróg chce = 
tę jedność podważyć, aby zahamować budownictwo |  
socjalizmu w Polsce, aby osłabić naszą siłę gospo- § 
darczą i obronną, siłę polityczną i moralną. Jest to 1 
potrzebne adjmauerowsko-amerykańskim im peria li- 1 
storn, bowiem nasza jedność jest pancerzem prze- I  
ciwko ich zbrodniczym planom nowej wojny.

Naszej jedności ja k  ognia boi się wróg i wszel- i  
kim i środkami usiłuje wprowadzić zamęt i niepo- 1 
kój w  naszych szeregach. A le właśnie dlatego tym  i  
droższą jest nasza jedność. Tym  mocniej musimy § 
je j strzec i ochraniać. |

, . . -  . Tej jedności dasz wyraz, głosując dnia 5 I
zama kwestii niemiecką, się otwarc^e^rzernysł^^broje |  grudnia na listę Frontu Narodowego. Parnię- |

jn ic h  pod flagą osław ionej w  rzeczyw istośc i oznaczało, 
europe jsk ie j w spó lno ty  obron że uzyska ła ona przew a- 
ne j. P róby te  zakończyły się nad a rm ia m i in n ych  u - 
fiask iem , gdyż spo tka ły  się z czestn ików  U n ii Zachodn io- 
żyw io low ym .oporem  narodów  E urope jsk ie j, co doprow adzi 

fe re n c ji w  M oskw ie, ażeby europe jsk ich , a przede wszyśt n ieuchronn ie  do tego, iż 
rozpatrzyć sytuację , k tó ra  k im  narodu francuskiego, s iły  zbro jne, k tó ry m i dyspo- 
powstała w  E urop ie  w  związ Obecnie u s iłu je  się w skrze - nować będą m ilita ry ś c i N ie - 
k u  z uchw a łam i pow z ię tym i S;4 m ilita ry z m  n iem ieck i pod m ieć zachodnich, zajm ą dom i 
przez n ie k tó re  państwa za- in ną  f i aga> p rzy  czym czyn i nu jącą pozycję w  E urop ie  za 
chodnie na kon fe renc jach  w  sję wszystko, by  w  ty m  celu chodn ie j. O niebezpieczeń- 
Londyn ie  i  Paryżu. _ przyśpieszyć ’ra ty fik a c ję  u k ła  s tw ie  zw iązanym  z u tw orze- 

. Rządy państw  uczestniczą- dd w  p arysk ich  n iem  a rm ii zachodnio -  n ie -
cych w  n in ie jsze j kon fe ren - yy  sytu a c ji rządy n iem ieck ie j św iadczy ju ż  to,

państw  uczestniczących w  że na je j czele s ta ją  przedsta 
n in ie jsze j ko n fe re n c ji u w a - w ic ie le  ge ne ra lic ji b. a rm ii 
żają za konieczne zw rócić h itle ro w s k ie j, k tó rz y  jeszcze

pow sta łe j sy tua c ji. N ie  wzię m T fw s p ó łu c z L n T a m fa g re -
h rnw m ez w  ł v «  m i u k ła ć ^ w  pa rysk ich  prow adzi ^  faszystow skie j przeciwko

do poważnego pogorszenia narodom  zarowno Europy 
sy tu a c ji m iędzynarodow ej w  w schodnie j, ja k  i  zachodniej. 
Europie. Realizacja tych  W brew  uk ładom  międzyna 
uk ład ów  nie ty lk o  s tw orzy rod ow ym  w  spraw ie l ik w i-  
nowe, jeszcze w iększe prze- d a c ji n iem ieckiego potencja- 
szkody na drodze do rozw ią  łu  wojennego, odbudowuje

do zjednoczenia N iem iec ja -  n io w y  w  
ko pokojowego i  dem okra- n ich. C iężk i przem ysł Zagłę- 
tycznego państwa, lecz ró w - b ia  R u h ry  przestaw ia się co- 

n ie j k o n fe re n c ji O k r a jó w  w  meż p rzec iw staw i jedną jraz ba rdz ie j na p rodukc ję  
Londyn ie : S tanów  Zjednoczą część . N iem iec d ru g ie j części jb ro n i. N ie  w o lno zapominać, 
nych, A n g lią  F ra n c ji, N ie - N iem iec, przekształcając 1 że chodzi o to samo Zagłębie
m ieć zachodnich, W łoch, Bel N iem cy zachodnie w  niebez- R uhry , k tó re  n ie je d n o k ro t- 
g ii, H o land ii, Luksem burga, pieczne ognisko nowej w o j-  n ie  by ło  g łów nym  arsena- 
Kanady. U k ła d y  te p rzew idu  n y  w  Europie. U chw a ły  te, łem , gdzie w ykuw ano b ron
ją rem ilitaryzację Niemiec 
zachodnich i wciągnięcie ich

zam iast sprzy jać poko jow e- d la  agresyw nych w o je n  mi- 
mu rozwiązaniu kwestii nie- litarystów niemieckich.

taj: patrzy na nas nie tylko nasz towarzysz i  
|  w ałki na kapitalistycznym zachodzie, ale i |  
|  wróg. Każdy głos jest ważny, bo jest legity- | 
|  macją naszej jedności i świadectwem naszego 1 
|  poparcia dla władzy ludowej i je j programu 1 
|  w alki o dobro człowieka —  świadectwem na- |  
|  szej siły. |
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WSPÓLNA DEKLARACJA
( D o h o ń c M o n ie  z e  s t r o n y  1)nie zg ład z ili w  obozach 

śm ierci m ilio n y  spokojnych 
o b yw a te li —  P olaków , Ros­
jan , Żydów , U kra ińców , B ia 
lo rus inów , Francuzów , Ser­
bów, Czechów, S łowaków, 
Belgów , N orw egów  i  innych .

Oznacza to, że b ro ń  atom o 
wa zna jdzie  się w  rę ku  lu ­
dzi, k tó rz y  ju ż  obecnie g ło­
szą odwetowe p la n y  w  E u­
rop ie . Realizacja ty c h  u k ła ­
dów znacznie zw iększy n ie ­
bezpieczeństwo ' n iszczycie l­
sk ie j w o jn y  atom owej z je j 
c ię żk im i konsekw encjam i d la  
narodów , zwłaszcza w  n a j­
bardzie j za ludn ionych  częś- 

v  ciach E uropy.
Rachuby na to, że w łącze­

n ie  z rem ilita ryzo w a nych  N ie 
m ieć zachodnich do zachod­
n io-europe jsk iego sojuszu 
wojskow ego u m o ż liw i u trz y ­
m anie w zrostu  m ilita ry z m u  
niem ieckiego w  ja k ich ś  ogra 
n iczonych ram ach, w y w o łu ją  
uzasadnioną nieufność na ro ­
dów  E uropy. Tego rodza ju  
p róby  podejm owano ju ż  daw  
n ie j. Z akończy ły  się one jed  
nak fiask iem . N ie  można za­
pew n ić  po ko ju  w  Europie, 
skoro o tw ie ra  się drogę do 
wskrzeszenia m ilita ry z m u  
n iem ieckiego i  skoro usypia

czasu —  przyw rócen ia  je d ­
ności N iem iec na zasadach po 
ko jow ych  i  dem okra tycznych. 
P lany re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich i  w c iągn ię ­
cia ich  do m ilita rn y c h  u g ru ­
pow ań są obecnie główną 
przeszkodą na drodze do na­
rodowego zjednoczenia N ie ­
miec. Oznacza to, że usunię­
cie te j przeszkody, u m o ż li­
w iło b y  osiągnięcie porozu­
m ien ia  czterech m ocarstw  w  
spraw ie  p rzyw rócen ia  jednoś 
ci i  suwerenności N iem iec 
oraz w  spraw ie p rzeprow a­
dzenia w  ty m  celu \vo lnych 
w yb o ró w  ogó lno-n iem ieckich  
p rzy  na leżytym  uw zg lędn ie­
n iu  in teresów  na rodu  n ie ­
m ieckiego.

U tw orzen ie  zachodnio -n ie- 
m ieck ie j pó łm ilio n o w e j a r­
m ii i  uzb ro jen ie  je j koszto­
wać m a —  w ed ług  obliczeń 
p o lity k ó w  bońskich, w  p rz y ­
b liżen iu  100 m ilia rd ó w  m a­
rek , co ca łym  ciężarem spad 
n ie  na b a rk i mas p ra cu ją ­
cych N iem iec zachodnich, a 
zwłaszcza na b a rk i k la sy  ro ­
botn icze j. N ie  może to  n ie  
pociągnąć za sobą gw a łto w ­
nego obniżenia ich  stopy ży ­
ciow ej. R e m ilita ryzac ja  Nie-

się samego siebie w y n a jd y -  ¡mieć zachodnich —  to  zapo- 
waniem  ja k ichś  g w a ra n c ji |wiedź^ korzyśc i je dyn ie  d la  
p rzeciw ko niem u, gw aranc ji, ¡w ielkich m onopo li zachod- 
k tó rych  bezskuteczność jest
zupełnie oczyw ista. Zapew ­
nien ie  po ko ju  w  E urop ie  w y  
maga bezwzględnie b y  samo 
wskrzeszenie m ilita ry z m u  nie  
m ieckiego by ło  n iem ożliw e.

R e m ilita ryzac ja  N iem iec za 
chodnich oznacza, że ro la  i  
w p ły w y  s ił m ilita ry s ty c z - 
nych i  odw etow ych będą tam  
co"raz w iększe. N ieucn ron - 
n ym  sku tk ie m  . ta k ie j sy tua­
c j i  by łob y  dalsze lik w id o w a ­
n ie  swobód dem okra tycz­
nych w  Niem czech zachod­
n ich  i  przekształcenie ich  w  
państwo m ilita rys tyczne . Jest 
rzeczą charakterystyczną, że 
w  układach pa rysk ich  n ie  
znaleziono m ie jsca dla po sta 
now ień dotyczących zapew -

n io -n iem ieck ich  i  d la  ściśle 
zw iązanych z n im i n a jw ię k ­
szych m onopo li U SA. A n g li i 
i  F ra n c ji, k tó re  ju ż  obecnie 
cieszą się z .góry w yso k im i 
zyskam i z dostaw b ro n i d la  
fo rm ow ane j na nowo a rm ii 
zachodn io -n iem ieckie j. Ci 
hand larze b ron ią  ju ż  n ieraz 
g rza li sobie ręce nad w o jen  
n y m i pogorzeliskam i, k tó re  
p rzyn io s ły  narodom  E uropy 
je dyn ie  n iezliczone o fia ry  i  
c ierp ien ia .

Obecnie pow tarza się to, 
co m ia ło  m iejsce przed d ru ­
gą w o jną  św iatową, k ie dy  
konce rny  n iem ieck ie  w y k u ­
w a ły  b ro ń  d la  ag res ji h it le ­
ro w sk ie j z pomocą i  z bez­
pośredn im  udz ia łem  zagra-

nien ia  p ra w  dem okra tycz- ;n icznych i a 2wiaszcZa ame
nych ludności N iem iec za­
chodnich, lecz zam iast tego 
uk ład y  te zaw ie ra ją  zobow ią 
zanie w ładz zachodn io -n ie- 
m ieckich  do w ydaw an ia  de­
k re tó w  o stan ie w y ją tk o ­
w ym , co oczyw iście sk ie row a 
ne je s t p rzec iw ko  dem okra­
tycznym  praw om  i  swobo­
dom  ludności.

U k ła d y  paryskie , w skrze­
szając m ilita ry z m  .n iem iecki 
i  przekazując m ilita ry s to m  
faktyczną  w ładzę oraz w y ją t 
kowe praw a, o tw ie ra ją  d ro ­
gę do w prow adzenia d y k ta tu  
r y  m ilita rn e j w  N iemczech 
zachodnich. U k ła d y  te nie 
ty lk o  obce są in teresom  na­
rodu niem ieckiego, lecz go­
dzą rów n ież  bezpośrednio w  
niem iecką klasę robotniczą, 
zm ierza ją  do zd ław ien ia  s ił 
dem okra tycznych w  N ie m ­
czech zachodnich. W arun k i, 
w  ja k ic h  mogą się znaleźć 
N iem cy zachodnie w  m yś l 
uk ład ów  pa rysk ich  p rzypo ­
m ina ją  pod w ie lom a wzgięda 

1 m i sy tuac ję  w  Niem czech na 
k ró tko  przed do jściem  h it le ­
row ców  do w ładzy. W iado­
mo, że praw o ogłaszania sta­
nu  w y ją tkow ego, k tó ry m  ruz 
porządzą! ówczesny prezy­
dent N iem iec, H indenburg , 
zostało w yko rzystane przez 
m ilita ry s tó w  n iem ieckich  w  
ce lu  z lik w id o w a n ia  p ra w

ryka ń sk ich  m onopoli. W  o r ­
ganach w ładzy  państw ow ej 
coraz ba rdz ie j uw idaczn ia  
się w p ły w  tych  m onopo li ka 
p ita lis tycznych , k tó re  w  
sw o im  czasie p rz y c z y n iły  się 
do p rzygotow ania  i  rozpęta­
n ia  d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w e j.

U k ła d y  pa rysk ie  świadczą, 
że rów n ież  obecnie ko ła  k ie  
row n icze  n ie k tó ry c h  państw , 
a przede w szys tk im  S tanów  
Z jednoczonych, s ta w ia ją  na 
k a rtę  wskrzeszenia m ilita ry z  
m u  niem ieckiego i  p rzy  rea­
lizo w a n iu  sw ych im p e r ia li­
stycznych p lan ów  u s iłu ją  o- 
przeć się na re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich. Za po­
mocą ty c h  u k ła d ó w  tw o rz y  
się w o jsko w y  b lo k  k ó ł agre­
syw nych USA, A n g li i i  F ra n ­
c j i  w ra z  z m ilita ry z m e m  nie 
m ieck im . U k ła d y  te s tanow ią 
transa kc ję  zaw artą  za p leca­
m i na rodu niem ieckiego, ja k  
rów n ie ż  na rodów  in n ych  
pańs tw  europe jsk ich , k tó ­
ry c h  —  ja k  w iadom o —  n ik t  
o n ic  n ie  p y ta ł w  czasie p rzy  
go tow yw an ia  ty c h  uk ładów . 
Tego rod za ju  agresyw ny b lo k  
n ie  może służyć in te resom  po 
k o ju  i  bezpieczeństwa w  E u ­
rop ie . U tw o rzen ie  go zaostrza 
całą sy tuac ję  w  Europie, po 
w ażn ie  wzm aga niebezpie-

swobód dem okra tycznych, w  czeństwo now e j w o jn y  sw ia - 
ceiu rozp raw ien ia  się z o rga- tow e j.
n izac jam i robo tn iczym i, w  U tw o rzen ie  nowego b lo ku  
celu w prow adzenia d y k ta tu -  .m ilita rneg o  je s t sprzeczne z 
r y  faszystow skie j w  N ie m - ,’francusko  -  rad z ie ck im  u k ła  
czech. ’¡dem  o sojuszu i  pom ocy wza

W  układach pa rysk ich  je s t.lje m n e j, zaw a rtym  w  1944 r. 
m owa o „zakończeniu 6 tanu  ;i z angie lsko -  radz ieck im  u - 
o ku pa c ji“  i  o p rz y z n a n iu '‘k ładem  o w spó łp racy i  wza 
N iem com  zachodnim  tzw . su je m ne j pom ocy po w o jn ie , za 
werenności. Lecz w  rzeczyw i w a rty m  w  1942 r., k tó re  to 
stości suwerenność N iem iec u k ła d y  p rze w id u ją  podjęcie 
zachodnich, o k tó re j m owa przez F ranc ję , A n g lię  i  Z w ią  
w  układach pa rysk ich , spro - zek R adziecki w spó lnych 
wadza się do przyznan ia  za- k rokó w , by  u n ie m oż liw ić  no 
chodh io -n iem ieek im  m il i ta r y  w ą  agresję ze s trony  m il i ta -  

. storn i  odwetowcom  praw a ryzm u  n iem ieckiego. Jest to 
do utw orzen ia a rm ii, k tó rą  f rów n ież sprzeczne z m iędzy- 
in ic ja to rzy  uk ład ów  p a rys -j na rodow ym i u k ła d a m i żarów  
k ich  zam ierzają w yko rzys ta ć ! no państw  —  uczestn ików  n i 
ja ko  mięso a rm a tn ie  do swo [ n ie jsze j kon fe ren c ji, ja k  i  in  
ich celów. Równocześnie jed nych  państw , uk ład am i, m a - 
nak uk łady  paryskie  n a rzu - ją c y m i na celu zapew nienie 
cają ^  Niemcom^ zachodnim , po ko ju  i  bezpieczeństwa wszy 
przedłuzeaie. ..stanu o ku pa c ji s tk im  państw om  E uropy. Re 
te - łi io n u m  Niemiec.. zachód- m ilita ry z a c ji N iem iec zachód 
n !ch Prze^  woj°ka..USA,~~*3hk n ich  i  w c iągn ięc ia  ic h  do u -  
r o w n ie z T f f ig lh i F ra n c ji, do grupow ań w o jskow ych  nie 
U93 r . i  p fźe w id u ją  tym  _sa- można także pogodzić z zobo 
m ym  przekształcenie N ie - -w iązaniam i m iędzynarodo- 
nr.ec zachodmcn w  główną • w jm i  w  spraw ie n iedopusz- 
bazę wojs.cową, służącą agre czenia do wskrzeszenia m i ł i -  
syw n ym  celom U SA w  Eu- t a ryzm u niem ieckiego, k tó re

n ik ó w  b loku , choć w  rze­
czyw istości n ik t  n ie  zagra­
ża ty m  państwom . R e m ili-  
ta ryzac ję  N iem iec zachod­
n ich  i  w ciągn ięc ie  ich  do 
ugrupow ań m ilita rn y c h  n ie ­
k tó ry c h  k ra jó w  zachodnich 
u s iłu je  się uzasadnić tym . 
że należy rzekom o ułożyć 
.stosunki ze Z w iązk iem  Ra­
dzieck im  i . k ra ja m i dem o­
k ra c ji ludow e j z pozyc ji s i­
ły . Sprawę przedstaw ia się 
w  ten sposób,' ja ko b y  tego 
rodza ju  p o lity k a  m ia ła  .przy 
czyn ić  ssię do s tw orzen ia  
w a ru n kó w  ba rdz ie j sprzy ja  
jących  rokow an iom  i  rozw ią  
zan iu  n ie  uregu low anych  
p rob lem ów  m iędzynarodo­
w ych . Z w o lenn icy  wspom ­
n iane j p o lity k i,  która- zdys­
k red y to w a ła  się ju ż  dosta­
tecznie, n ie  u k ry w a ją , że 
chc ie liby  narzuc ić  in n y m  
państwom  decyzje korzystne 
d la  im p e ria lis tyczn ych  k ó ł 
n ie k tó ry c h  państw  zachod­
n ich . W  rzeczyw istości zaś 
zna jd u je  w  ty m  w yra z  dą­
żenie w spom nianych k ó ł do 
zdobycia panow ania nad 
św iatem . N ie na leżałoby jed  
na k  zapomiAać, ja k  zakoń­
czy ły  się tego rodza ju  p ró by  
p re tendentów  do panowania 
nad św iatem .

W iadom o, że ug rupow an ia  
m ilita rn e  n ie k tó rych  państw  
eu rope jsk ich , w ym ierzone 
p rzec iw ko  in n ym  państwom  
E uropy, is tn ia ły  rów n ież  w  
przeszłości. W  przededniu 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j 
u tw orzone zostało z udz ia­
łem  N iem iec h itle ro w s k ic h  i  
W łoch faszystow skich agre­
sywne ug rupow an ie  w o jsko  
we, do k tórego p rzy łączyła  
się m ilita ry s ty c z n a  Japonia. 
O rgan iza to rzy tego ug rupo ­
w an ia , znanego pod nazwą 
p a k tu  an tyko m in te rn o w e k ie  
go, u s iło w a li uzasadnić jego 
u tw orzen ie  m o tyw a m i „ideo 
lo g iczn ym i“ , w  rzeczyw istoś­
ci jednak  okazało się to 
szyldem, za ^k tó ry m  próbo­
w a li on i u k ry ć  p ra w d z iw y  
ag resyw ny ch a ra k te r b loku  
wojskowego, k tó ry  pos taw ił 
sobie za cel zdobycie pano­
w a n ia  nad św iatem . W iado­
mo, że o rgan iza to rzy tego 
ugrupow ania  m ilita rne go  po 
noszą g łów ną odpow iedz ia l­
ność za rozpętanie d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j.

D z is ia j pow tarza się coś 
podobnego, gdy o rgan iza to­
rzy  now ych ug rupow ań m i­
lita rn y c h  u s iłu ją  uspraw ied 
l iw ić  ic h  utw orzen ie , pow o­
łu ją c  się na różnice w  spo­
łecznym  u s tro ju  państv;. 
Jednakże w  dek la rac jach  
ich  jest ty leż  p raw dy, ile  
je j by ło  w  dekla rac jach 
tw ó rcó w  p a k tu  a n ty k o rń in - 
ternow skiego, k tó rz y  p a k t 
ten  w y k o rz y s ta li do przygo­
tow an ia  i  rozpętan ia ostat­
n ie j w o jn y  św ia tow e j.

W szystko to  dowodzi, że 
ugrupow an ia  w o jskow e n ie ­
k tó ry c h  państw  zachodnich 
z udzia łem  z re m ilita ryzo w a ­
nych  N iem iec zachodnich, 
bez w zg lędu na to, ja k im i 
m o tyw a m i próbowano by 
uzasadnić ic h  utw orzen ie, 
ń ie  ty lk o  n ie  mogą służyć 
spraw ie  po ko ju  i  bezpieczeń 
stw a w  Europie, ale, p rze­
c iw n ie , poważnie k o m p lik u ­
ją  sytuację  w  E urop ie  i  n ie ­
uch ronn ie  spowodują w zrost 
w yśc igu  zbro jeń ze w szyst­
k im i n iebezpiecznym i jego 
konsekw encjam i dla wszyst 
k ic h  eu rope jsk ich  i_ n ie  t y l ­
ko  eu rope jsk ich  państw.

Jeśli wspom niane ug rupo ­
w ania  m ilita rn e  w  Europie 
będą zwiększać swoje arm ie, 
s iły  lo tn icze i  inne  rodzaje 
bron i, je ś li do jdz ie  do 
wskrzeszenia agresywnego 
m ilita ry z m u  niem ieckiego, 
wówczas inne państwa E u - 

\ro p y  n ieuchronn ie  zmuszone 
będą podjąć skuteczne środ­
k i  dla samoobrony, d la  zapo­
b ieżen ia  agresji. Stąd w n io ­
sek, że w szystk ie  państwa 
zainteresowane w  zapew nie­
n iu  po ko ju  i  bezpieczeństwa 
w  Europie, w in n y  starać się 
n ie  dopuścić do wskrzesze­
n ia  m ilita ry z m u  n iem ieck ie ­
go, zapobiec m ożliwości 
w zrostu  w yścigu zbro jeń  i  
w spółdzia !ać w  zespoleniu

N iem iec na poko jow ych  i  de 
m okra tycznyćh zasadach;

osiągnięcie porozum ienia 
w  spraw ie  przeprowadzenia 
w  roku  1955 w o lnych  w yb o ­
ró w  ogólnon iem ieckich i 
u tw orzen ie  na te j podstaw ie 
ogólnoniem ieckiego rządu

Zorganizow anie bezpieczeń 
s tw a zbiorowego w  E urop ie  i  
zjednoczenie N iem iec na za­
sadach poko jow ych  i  demo­
kra tycznych  —  oto droga, 
k tó ra  zapew ni rozw ó j N ie ­
m iec ja ko  jednego z w ie lk ic h  
m ocarstw . W  od różn ien iu  od

je dn o litych , d e m o k ra ty c z -\ d rog i m ilita ry s ty c z n e j, na 
"  ‘ - - - - -  k tó re j N iem cy ro z w ija ły  się

w  przeszłości i  k tó ra  n ie je d ­
no k ro tn ie  powodow ała n a j-

nych, m iłu ją cych  pokó j N ie 
mieć.

Wówczas będzie wreszcie 
m ożliwe zaw arcie tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i, co 
je s t niezbędne d la  u trw a le ­
n ia  po ko ju  w  Europie.

N a leży stw ie rdz ić , że w y ­
cofanie w o jsk  okupacy jnych  
z te ry to r iu m  N iem iec wschód 
n ich  i  zachodnich, ja k  to 
zaproponow ał Zw iązek Ra­
dziecki, pod w ie lom a wzglę 
darni p rzyczyn iło by  się do 
zbliżen ia m iędzy obu częścią 
m i N iem iec i  do rozw iązania 
prob lem u przyw rócen ia  je d ­
nośc i Niem iec.

Zapew nien ie bezpieczeń­
stwa w  E uropie wym aga, 
aby zainteresowane jaaństwa 
osiągnęły porozum ien ie w  
spraw ie  zjednoczenia N ie ­
m iec, co odpow iada in te re ­
som _ w szystk ich  m iłu ją cych  
pokó j na rodów  E uro py  i  sa­
mego narodu niem ieckiego. 
O brana przez S tany Z je d ­
noczone , F ranc ję  i  A n g lię  
p o lity k a  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich i  wciągania 
ich  do ug rupow ań w o jsko - 
w ych  jv ^k lu c z a  m ożliwość 
takiego porozum ienia. P la ­
n y  te n ie  ty lk o  n ie  sp rzy ja ­
ją zapew nieniu bezpieczeń­
stw a europejskiego, lecz zda­
n iem  w szystk ich  m iłu ją cych  
pokó j na rodów  są w yrazem  
p o lity k i zagrażającej zacho­
w a n iu  po ko ju  w  Europie.

P raw dz iw e  bezpieczeństwo 
w  E urop ie  może być zapew­
nione je d yn ie  w  ty m  w y ­
padku, je że li zam iast tw orze  
n ia  eksk luzyw nych  ug rupo ­
w ań w o jskow ych  je dn ych  
pańs tw  europejskich, w y m ie ­
rzonych  p rzec iw ko  in n y m  
państw om  europe jsk im , stwo 
rzony  zostanie system  bez­
pieczeństwa zbiorowego w  
E uropie. T a k i system bezpie­
czeństwa, z udz ia łem  wszyst

narodowego m iłu ją cych  po' 
kó j państw  Europy, a zwłas; 
cza państw  sąsiadujących Ą 
N iem cam i.

Groźba ta  w yn ika  z tego, 
że państwa —  sygnatariusze 
uk ład ów  pa rysk ich  coraz bar 
dzie j rozszerzają swoje poczy 
nan ia  w o jskow e i gospodar­
cze, w ym ierzone przeciw ko 
m iłu ją c y m  pokój państwom  
Europy. Doszły one teraz do

cięższę. konsekw encje d la  n a - tego, że p rzys tąp iły  do w o jj
ro d u  niem ieckiego, z jedno­
czenie N iem iec w  w a ru n ­
kach ustanow ien ia  bezpie­
czeństwa zbiorowego w  Euro 
pie  s tw o rzy  szerokie m o ż li­
w ości rozw o ju  poko jow e j go 
spoda rk i n iem ieck ie j, prze­
m ys łu  i  ro ln ic tw a , m o ż li­
wości rozw o ju  na sze­
roką  skalę stosunków  gos­
podarczych m iędzy N iem ­
cam i a in n y m i k ra ja m i, zw ła 
szcza k ra ja m i E uropy wscho 
dn ie j i  k ra ja m i A z ji z ich  o- 
grom ną ludnością  i  n ie w y ­
czerpanym i zasobami. Roz­
w ó j N iem iec w  w a run kach  
po ko ju  i  p rzy  is tn ie n iu  roz­
gałęzionych stosunków  go­
spodarczych z in n y m i pań­
s tw am i o tw o rzy łb y  d la  ich  
przem ysłu  szerokie ry n k i,  za 
p e w n iłb y  za trudn ien ie  ich  lu  
dności, p rzyczyn iłb y  się do 
podn iesien ia je j stopy życio­
w e j. ♦

Losy N iem iec ja ko  w ie lk ie  
go m ocarstw a są w ięc ściśle 
zależne od tego, czy k ra j ten 
pó jdz ie  drogą pokojowego 
ro zw o ju  i  w spó łp racy ze 
w szys tk im i in n y m i państw a­
m i eu rop e jsk im i czy też dro 
gą p rzygo tow yw an ia  riow ej 
w o jn y . D roga pokojowego 
ro z w o ju  i  w spó łp racy m ię -

skowego b loku  z m il ita ry z ­
m em  n iem ieck im  przygoto­
w u jąc  w ła sn ym i ręka m i re - 
m ilita ry z a c ję  N iem iec za­
chodnich, zagrażają dalsze­
m u pokojow em u is tn ien iu  
państw  nie  uczestniczących w  
ich ugrupow aniach m il i ta r ­
nych. Do s ił zbro jnych  
państw — sygnatariuszy u k ła  
dów  pa rysk ich  włączona bę­
dzie obecnie a rm ia  zachod- 
n io -n iem iecka  z generałam i 
h itle ro w s k im i na czele. W  ta 
k ic h  w arunkach  dalsze p ro ­
wadzenie p o lity k i z pozycji 
s iły  będzie się bezpośrednio 
op ierało na odradzającym  się 
m ilita ry ż m ie  n iem ieck im , co 
w  znacznym  stopn iu  zbliża 
niebezpieczeństwo now ej 
w o jn y  w  Europie.

'  S ytuacja , k tó ra  się w y tw o ­
rzy ła , s taw ia  na porządku 
dziennym  zadanie połączenia 
w y s iłk ó w  państw  reprezento 
w anych na n in ies jze j kon fe ­
re n c ji w  celu zapewnienia 
ich  bezpieczeństwa. M iłu ją ce  
pokój państwa zmuszone są 
podjąć n iezw łoczn ie k ro k i, 
ażeby agresyw nym  siłom  
wspom nianego b loku  w o jsko 
yvego państw  zachodnich 
p rzec iw s taw ić  zjednoczoną 
potęgę państw  m iłu ją cych  po

w em  państw  do samoobro­
ny, z K a rtą  O rgan izac ji N a­
rodów  Zjednoczonych i  z 
uprzednio za w a rtym i uk łada  
m i i  po rozum ien iam i sk ie ­
row an ym i p rzec iw ko  wskrze 
szeniu m ilita ry z m u  n iem iec­
kiego i  zm ie rza jącym i do za 
pobieżenia now e j agresji w  
Europie.

Państwa uczestniczące w  
n in ie jsze j ko n fe re n c ji zgodnie 
postanow iły  w  w ypadku, gdy 
by uk ła d y  pa rysk ie  zostały 
ra ty fiko w a n e , ponownie roz­
pa trzyć sytuację  w  celu pod 
jęc ia  w łaśc iw ych  k ro k ó w  dla  
zapewnienia swego bezpie­
czeństwa w  im ię  u trzym an ia  
poko ju  w  Europie, t

Państwa uczestniczące w  
n in ie jsze j k o n fe re n c ji są sta 
nowczo zdecydowane ró w ­
nież nada l domagać się stwo 
rżen ia  w  E urop ie  system u 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w  przekonaniu, że ty lk o  
wspólne w y s iłk i państw  eu-

g a rii, A lb a n ii i  N iem ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j
pochłon ię te są pokojow ą, 
tw órczą pracą. W y s iłk i ich  
zm ie rza ją  do dalszego rozw o­
ju  gospodarki i  k u ltu ry ,  do 
nieustannego podnoszenia 
stopy życ iow ej mas p ra cu ją ­
cych i  równocześnie do za­
pew n ien ia  n iezawodnej o- 
ch rony ich  w ie lk ic h  zdoby­
czy socja lis tycznych. N ie ma 
na św iecie  s iły , k tó ra  by  po­
t ra f i ła  cofnąć ko ło  h is to r ii i  
przeszkodzić bu do w n ic tw u  
soc ja lizm u w  naszych k ra ­
jach.

N a rody  naszych państw  
św iadom e są tego, że uk łady: 
pa rysk ie  znacznie w zm ogły 
groźbę now e j w o jn y . N ie  da-! 
dzą się one je dn ak  zasko- 
czyć rozw o jem  w ydarzeń.

N a rody  nasze są pewne 
swej s iły  i  sw ych niew yczer 
panych zasobów. N ig d y  jesz 
cze s iły  po ko ju  i  soc ja lizm u 
nie  b y ły  ta k  potężne i  zw a r-

rop e jsk ich  mogą s tw orzyć te ja k  obecnie. W szelk ie p ró  
podstawę d ługo trw a łego  po- by  napaści, rozpętan ia w o j-

dzynarodow ej, k tó rą  kroczy,, k ó j w  im ię  zapew nienia swe 
N iem iecka  R e pu b lika  Dem o-' gó bezpieczeństwa, 
kra tyczna , p row adz i do od -^  , Państwa uczestniczące w
rodzen ia N iem iec i  ic h  roz' 
k w itu .

Inn a  droga, na k tó rą  m il i -  
ta ryśc i n iem ieccy u s iłu ją  
skie row ać N iem cy zachodnie, 
p row adz i do nowej w o jn y , a 
w ięc do przekszta łcenia N ie ­
m iec zachodnich w  strefę 
ognia i  zagłady.

W szystko to  dowodzi, że 
p raw dz iw e  narodowe in te re ­
sy na rodu n iem ieckiego są

n in ie jsze j ko n fe re n c ji ośw iad 
czają, że w  w ypadku  ra ty f i­
k a c ji u k ład ów  pa rysk ich  zde 
cydowane są przedsięwziąć 
w spó ln ie  środk i w  dziedzin ie 
o rgan izac ji s ił zb ro jnych  i 
ich dowództwa, ja k  rów nież 
inne środk i niezbędne do u - 
!m ocnienia ich zdolności 
obronnej, by ochron ić poko­
jo w ą  pracę sw ych narodów, 
zagwarantow ać n ie tyka lność

k o ju  w  Europie. W  ty m  ce­
lu  są one rów n ież  nada l go­
tow e w spółpracow ać z in n y ­
m i państw am i eu rope jsk im i, 
k tó re  w yrażą  chęć pó jścia  tą 
drogą.

Rządy pańs tw  uczestniczą­
cych w  m osk iew sk ie j kon fe ­
re n c ji k ra jó w  eu rope jsk ich  
w  spraw ie  zapew nienia po­
k o ju  i  bezpieczeństwa w  E u­
rop ie  są głęboko p rześw iad­
czone, że ich  p o lity k a  zm ie­
rza jąca do u trw a le n ia  poko­
ju  i  powszechnego bezpie­
czeństwa, ja k  rów n ież  nakre  
ślone przez n in ie jszą  kon fe ­
renc ję  ś rod k i odpow iada ją 
in teresom  naszych narodów, 
ja k  rów n ież  in teresem  w szy­
s tk ich  in n ych  m iłu ją c y c h  po 
k ó j narodów.

N arody Z w ią zku  Radziec­
kiego, Polski, Czechosłowa­
c ji, W ęgier, R u m un ii, B u ł-

ny  i  zakłócenia pokojowego 
życia naszych na rodów  spot 
k a ją  się z druzgocącą odpra­
wą.

A  w te d y  na rod y  nasze o - 
p ie ra jąc  się na sym pa tii i  po 
m ocy in n y c h  narodów  uczy­
n ią  wszystko, ażeby znisz­
czyć s iły  ag res ji i  zapewnić 
t r iu m f  naszej słusznej, spra­
w ie d liw e j spraw ie.

N arody nasze pragną żyć 
w  p o ko ju  i  u trzym yw a ć  
przyjazne stosunki ze wszyst 
k im i in n y m i narodam i. W łaś 
n ie  dlatego b ron iąc rów nież 
nadal ze wszech m ia r spra­
w y  po ko ju  i  powszechnego 
bezpieczeństwa . uczyn ią 
wszystko, co niezbędne, aże­
by  zapewnić sobie dalszą po­
ko jow ą  drogę ro zw o ju  i  na­
leżyte bezpieczeństwo swych 
państw .

k ic h  państw  eu rope jsk ich  nieodłączne od in teresów  po swych granic  i te ry to r iu m
niezależnie od ich  u s tro ju  
społecznego i  państwowego, 
u m o ż liw iłb y  zespolenie w y ­
s iłk ó w  państw  europe jsk ich  
w  im ię  zapew nienia poko ju  
w  Europ ie . Rzecz jasna, że 
na leży p rzy  ty m  zapew nić 
na rodow i n iem ieck iem u u- 
dz ia ł na zasadzie rów ności 
w  rozw iązan iu  tego ogólno­
europejskiego zadania. W  ta ­
k im  system ie bezpieczeństwa 
zbiorowego m og łyb y  uczest­
niczyć rów n ież  S tany Z jedno 
czone w raz  z in n y m i państ­
w am i, na k tó ry c h  spoczywa 
odpow iedzia lność za uregu lo. 
w an ie  k w e s tii n iem ieck ie j, 
m ające j decydujące znacze­
n ie  d la  zapew nienia po ko ju  
w  Europie.

O gó lnoeurope jsk i system 
bezpieczeństwa zbiorowego 
po w in ie n  przew idyw ać, że 
[państwa w  n im  uczestniczą­
ce zobow iążą się —  zgodnie 

w ym ogam i K a r ty  N arodów  
jednoczonych —  rozw iązy ­

wać w szystk ie  spory, k tó re  
'mogą w yn ikn ą ć  m iędzy n i­
m i w  ten sposób, by  n ie  
stwarzać zagrożenia po ko ju  
i  bezpieczeństwa w  Europie. 
System ten  po w in ie n  p rze w i 
d -w a ć  konsu ltac je  za każ­
dym  razem, kied;/', zdaniem  
k tó re g o ko lw ie k  z państw  — 
uczestników , pow sta je  n ie ­
bezpieczeństwo napaści zb ró j 
ne.i w  Europie, a to  w  celu 
pod jęc ia  skutecznych k ro - 
kó w  dla  zażegnania, tego ro ­
dza ju .niebezpieczeństwa.

k o ju  i  ustanow ien ia skutecz­
nego system u bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie.

Państwa uczestniczące w  
m nie jsze j k o n fe re n c ji ca łko­
w ic ie  podzie la ją  zasady sfor 
m ułow ane w  p ro jekc ie  ogól­
noeuropejskiego uk ład u  o 
bezpieczeństwie zbioro w ym  
w  Europie, przedstaw ionym  
przez rząd ZSRR, i  w zyw a ją  
w szystkie  państw a eu rope j­
skie do wspólnego rozpatrze­
n ia  powyższych propozycji, 
odpow iada jących wym óg,;m  
zapewnienia trw a łeg o  poko ju  
w  Europie. W yraża ją  one 
rów n ież gotowość rozpatrze- 
n ia  w sze lk ich innych  propo­
z y c ji w  te j spraw ie, w  celu 
opracowania tak iego p ro je k ­
tu  uk ład u  o zb io row ym  bez­
pieczeństw ie europejsk im , 
k tó ry  b y łb y  m o ż liw y  do przy 
ję c ia  przez w szystk ie  pań­
s tw a zainteresowane.

Państwa uozestniczące w  
n in ie jsze j k o n fe re n c ji są głę­
boko przekonane, że bezpie­
czeństwo w  Europie, oparte 
na powyższych zasadach i  
u trw a lo ne  p rz y ja z n y m i sto­
sunkam i m iędzy państw am i 
eu rope jsk im i, u m o ż liw iło b y  
położenie kresu sy tua c ji, w  
ja k ie j Europa sta je  się perio 
dycznie terenem  nieszezyciel 
sk ich w o jen, w  w y n ik u  k tó ­
rych  narody europe jsk ie  po­
noszą niezliczone o fia ry .

W  parlam entach n ie k tó ­
rych  państw  zachodnich ocze 
k u je  się w  na jb liższym  cza­
sie debaty nad sprawą ra ty f i 
k a c ji u k ła d ó w  pa rysk ich . O li

oraz zapewnić obronę przed 
ew entualną agresją.

W szystkie te k ro k i zgodne 
są z niezaprzeczalnym  p ra -

Wiec przedwyborczy
u gdańskich portoiucóin

A b W '§ y s iim  ten b y ł skutecz c ja k ie  ko ła  n iek tó rych  
ny, m usi on p rzew idyw ać, państw  coraz bardzie j wzm a 
że napaść na jedno lu b  k ilk a  nacisk na p a rla m e n ty  i
państw  w  E u rop ie  będzie społeczeństwa,_ ażeby na rzu -
uważana ża napaść ńa^wsźys t 
k ic h  uczestn ików  ódpffw le- 
dn iego uk ła d u  ogólnoeuropej 
skiego i  że każdy jego syg­
na ta riusz  będzie udz ie la ł po­
m oc^ napadn ię tem u państw u

cić ra ty f ik a c ję  ty c h  u k ła ­
dów.

W  zw iązku z tj-m , rządy 
ZSRR, Polsk ie j Rzeczypospo 
li te j Ludow e j, R e p u b lik i Cze 
chosłow ackie j, N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej, 
W ęgierskie j R e pu b lik i L u d o ­
w e j, R um uńsk ie j R e pu b lik i

celom
ropie.

W  tych  w a runkach  nie 
tru d n o  zrozum ieć, ja ką  m a­
ją  w artość de k la rac je  o tzw . 
suw erenności N iem iec za­
chodnich. zwłaszcza, je ś li 
weźm ie się pod uwagę, że

to zobow iązania zaciągnęły, 
w  m yś l uk ła d u  poczdam skie 
go Stany Zjednoczone, A n ­
glia, a następnie rów n ież 
Francja. T ak ie  pogw ałcenie 
zobowiązań zaciągnię tych 
przez Stany Zjednoczone,

w sz y s tk im i ś rodkam i, ja k i-  
w y s iłk ó w  w szystk ich  państw  m i dysponuje, ż zastosowa, 
eu rope jsk ich  w  dziedzin ie za n iem  s ił .zb ro jnych  w łącznie, Lu do w e j, B u łga rsk ie j*R e pu  
pew n ien ia bezpieczeństwa w  • celem przyw rócen ia  i  u trzy - b l ik i  Ludow e j i  A lb ań sk ie j

m an ia  po ko ju  i  bezpieczeń- R e p u b lik i Ludow ej uw ażają
za sw ój obowiązek zw rócić  
uwagę w szystk im  państwom  
eu rope jsk im , a zwłaszcza 
państwom  —  sygnatariuszom

Europie.
Uznając, że u regu low an ie  stw a  w  Europie, 

k w e s tii n iem ieck ie j je s t S tw orzenie tak iego ogólno 
g łów nym  zadaniem  w  europejskiego system u bez- 

, dziele u trw a le n ia  poko ju  w  pieczeństwa zbiorowego ca ł-
Eurcp ie , rządy ZSRR, P o l-  k o w ic ie  odpow iada łoby w y -  
sk ie j Rzeczypospolitej L u d o - m ogom  um ocnien ia w spó ł-

u k ła d y  pa rysk ie  pozostaw ia- F rancję  i  A ng lię  na podsta- 
ją  w  m ocy w szystk ie  zasad w ie  ty c h  uk ładów  i  porozu- 
nicze postanow ienia n ie - m ień  podważa zaufanie we 
wolniczego u k ła d u  bońskie- w za jem nych stosunkach m ię 
go. dzy państw am i i  jest bez-

U kładów  pa rysk ich , w b rew  w zg lędn ie  sprzeczne z wym o 
oświadczeniom n ie k tó rych  gam i bezpieczeństwa naro- 
mężów stanu w  k ra ja c h  z a - Id ó w  Europy, 
chodnich, n ie  można t ra k to -  » U tworzenie

w e j. R e p u b lik i Czechosło­
w ack ie j, N iem ieck ie j Repu­
b l ik i D em okra tyczne j, W ę­
g iersk ie j R e p u b lik i Ludow e j, 
R um uńskie j R e p u b lik i Ludo 
w e j, B u łga rsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j i  A lb a ń sk ie j Repu-

p ra cy  m iędzynarodow ej zgod 
nie  z zasadami poszanowania

uk ład ów  paryskich , że ra ty f i 
kac ja  tych  uk ładów  będzie 
oznaczała a k t w ym ie rzony  
przeciw ko zachowaniu poko-

niezaw isłości i  suwerenności ju  i  zm ierza jący do przy 
państw7 dużych i  m ałych, ja k  ' ~

^również n ie in ge ren c ji w  ich 
spraw y w ewnętrzne. S tw o­
rzen ie takiego system u bez-

‘ b l ik i  Ludo w e j uw ażają, że pieczeństwa zbiorowego pod 
dla rozw iązania k w e s tii n ie - w ie lom a w zg lędam i u ła tw iło  
m ięck ie j konieczne jes t prze by  rów n ież  rozw iązanie kw e
de w szystk im :

wać inaczej n iż ja ko  fa k ­
tyczną odmowę u re gu low a ­
n ia  kwrestii n iem ieck ie j, ja ko  
odmowę — na d łu g i okres

e nowego ug ru ­
powania m ilita rn e g o  uzasad 
n ia  się tym , że jes t to rze­
kom o konieczne dla  bezpie­
czeństwa państw  —  uczest-

W yrzeczenie się p lanów  
re m ilits ry z a c ji N iem iec za­
chodn ich i  wciągn ięcia  ich 
ido ugrupow ań 
[co usunie g łówną 

a drodze

vań w o jskow ych, Is tw arzć  
łow ną przeszkodę lp rz y v ir  

do zjednoczenia Im iec.“ "

s t i i n iem ieck ie j, ponieważ 
w yk lucza  ono przekszta łce­
nie N ic if i iec z a c h o d n ic h 7 w  
państw o m ilita rys tyczn e  i 
s tw arza 'wąFnrrki; śprzy j ają.ce 

rzyW róćen iu jedności N ie -

- /g o ­
tow an ia  nowej w o jn y  w  E u­
ropie. R a ty fika c ja  ta w  znacz 
nym  stopniu skom p liku je  ca­
łą sytuację  w  Europie i pod 
w aży m ożliwości u regu low a­
n ia  n ie  rozw iązanych p rob le­
m ów  europejskich, a przede 
w szystk im  proftlem u niem iec 
kiego.

R a ty fika c ja  i w prow adze­
nie w  życie łych  uk ładów , 
wzm agając niebezpieczeń­
stwo w o jny , stanow ić będą 
zagrożenie bezpieczeństwa

W sa li te a tra ln e j k lu b u  
po rtow ców  gdyńsk ich  odby ł 
się w  d n iu  wczora jszym  w iec 
przedw yborczy, k tó ry  zgro­
m adz ił ro b o tn ikó w  ze wszyst 
k ic h  od c inków  po rtu . Serde­
cznie w ita n y  przez zebra­
nych p rz y b y ł na w iec w ice ­
prezes Rady M in is tró w  tow . 
Stefan Jędrychow ski,

Ust młodzieży
(Dokończenie ze str. 1)

go p rogram u w ypracow ane­
go przez O  Z jazd P a rtii.

Obok wzm ożonej p racy 
p ro d u kcy jn e j m łodzież nasza 
pod k ie row n ic tw e m  Z M P  roz 
w ija  życie k u ltu ra ln e  i  spor­
towe, korzysta jąc w  pe łn i ze 
zdobyczy w yw alczonych w  
okresie 10-Iecia naszej w ła ­
dzy.

D rog i nasz W ychowawco 
i  Towarzyszu! Tysiączne tze 
sze m łodzieży w o jew ództw a 
gdańskiego zapew nia ją  Cię, 
ż« uczyn im y wszystko, aby 
zrealizować i  u trw a lić  zada­
nia, k tó re  s taw ia  K o m ite t 
C en tra lny  P a rt ii przed ea- 
iy m  narodem . Będziem y z ca 
ły m  poświęceniem  wcie lać 
w  życie w span ia ły  program  
F ro n tu  Narodowego i um ac­
n iać naszą terenow7ą władzę 
Iudow7ą, k tó re j p rzeds taw i­
c ie li w spó ln ie  z ca łym  spo­
łeczeństwem  w yb ie rać  bę­
dziem y w  dn iu  5 g rudn ia  
bieżącego roku.

Będziem y z całych s il b ro ­
n ić  naszych osiągnięć, w y ­
ku ty c h  w7 walce z w rogiem , 
w ychow yw ać m łodzież na 
dz ie lnych  i  o fia rn ych  oby-

i re w o lu cy jn ych  t ra d y c ji na . 
szego W ybrzeża, którego lud  
ność oddała n iem ałe zasługi 
w  w<alce o polskość i  w yzw o 
len ie  narodowe spod w ie lo ­
w iekow ego ucisku ju n k ró w  
p ru sk ich  i  faszystów  n ie ­
m ieck ich .

Jesteśmy ca łym  sercem 
oddani tym , k tó rz y  bronią 
naszej szczęśliwej m łodości 
i  d la tego pop ieram y gorąco 
m oskiew ska kon fe renc ję  o- 
gó lnoeuropejską, k tó ra  zmie 
rza do zapew nienia trw a łego 
poko ju  w  Europie. U czyn im y 
wszystko, aby m łodzież na­
szego w o jew ództw a, z na ło­
żonych na n ią  zadań w y w ią ­
zała się w  pe łn i i  zapew nia­
m y Cię, że będzie ona zaw ­
sze gotowa do w ykonan ia  
n a jb a rd z ie j tru d n ych  zadań 
postaw ionych przed nią  
przez naszą ukochaną P a r­
tię, k tó re j zaufan ia n igdy 
nie  zaw iedziem y.

Pod przewodem  P a rt ii m lo 
dzież W ybrzeża kroczyć bę­
dzie naprzód do zw ycięstw a 
socja lizm u.

Młodzieżowi uczestnicy
w a te li L u do w e j O jczyzny. . . .  . .

Będziem y jeszcze m ocnej SpOtkaHia Z CgZekUtyWą KW PZPR 
krzew ić  k u ltu rę  narodowa Priańcłrn
naw iązu jąc do postępowych W tiuanSKU

O m aw ia jąc zadania rad  na 
rodow ych, tow . Jęd rychow ­
sk i po dkreś lił, że ra d y  p o w in  
n y  sta le  zacieśniać w ięź z 
m asam i p racu jącym i. Obo­
w iązk ie m  rad  narodow ych 
je s t ja k  na jlepsze wykorzy­
stan ie środków  służących do 
zaspokojen ia is to tn ych  po­
trzeb  ludności, np. środków  
in w es tycy jn ych , przeznaczo­
nych  na budowę żłobków , 
przedszkoli i  m ieszkań. Do 
rad na leży rów n ież  ta ­
k ie  zorgan izow anie pracy, 
by  w szystk ie  urządzenia so­
c ja lne  i  k u ltu ra ln e  b y ły  od­
pow iedn io  w yko rzystyw ane.

N aw iązu jąc  do sy tua c ji 
m iędzynarodow ej tow . Ję­
d rych ow sk i s tw ie rd z ił, że 
masy pracu jące  P o lsk i, k tó ­
re  będą głosować w  d n iu  5 
g ru dn ia  b r. na  kandyda tów  
F ro n tu  Narodowego, oddadzą 
jednocześnie swe głosy za 
program em  p o k o ju .1

N astępn ie zabra ło  głos k i l  
k u  ro b o tn ik ó w  po rtow ych . 
M . in . ob. G ostkow ski z w y ­
dz ia łu  I,  m ów iąc o sy tu a c ji 
m iędzynarodow ej, w y ra z ił go 
rące poparc ie  po rtow ców  
dla  k o n fe re n c ji k ra jó w  euro 
pe jsk ich , ob radu jące j w  Mo 
skw ie.

Również in n i dysku tanc i 
m ó w ili o tym , że na ród  nasz 
z u fnością  p a trz y  obecnie na 
Moskwę, gdzie obradu ją  
p rzedstaw ic ie le  państw  obo­
zu poko ju .

—  R ozum ie jąc is to tn y  zw ią 
zek m iędzy sy tuac ją  m iędzy­
narodową, a w yb o ra m i w  
Polsce —  pow iedz ia ł ob. A - 
dam ski —  będziem y w  d n iu  5 
g ru dn ia  b r. głosować wszy­
scy na kan dyd a tów  F ro n tu  
Narodowego, by  w  ten  spo­
sób zam anifestować jedność 
całego narodu polskiego w  
dążeniu do zachowania i  u -  
trw a le n ia  pokoju.

Nci zdjęc iu .* jycigment pochodu w  Monachium. M łodz ież demonstru je przeciw  
ko re k ru ta c ji do neoh itle row sk iego  W ehrm achtu. __ CAF.
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ID ZIESZ ulicą, na m u ­
rze w id n ie je  p laka t 
z nag łów k iem : „P ro ­
gram  W yborczy F ron 

tu  Narodowego“ . Idziesz da­
le j i  znowu czytasz: „L is ta  
kandyda tów  F ro n tu  N arodo­
wego“ .

N ie  opodal Twego dom u 
jes t odśw ię tn ie  udekorow a­
ny lo ka l, a na d rzw iach  ta ­
b lica  : „K o m ite t O bw odow y 
F ro n tu  Narodowego". Jesteś 
na przedw yborczym  
n iu  czy w iecu i  słyszysz 
\va m ów cy: „W  naszej p racy 
i w a lce jednoczy nas w ie lk a  
idea F ro n tu  Narodowego“ .

Czymże jes t w iec  ten  F ro n t 
N arodow y? Program em , o r­
ganizacją po lityczną, ideą?

—  F ro n t N arodow y —  to 
jednocześnie program , orga­
n izac ja  i  idea. A le  F ro n t N a­
rodow y —  to przede w szyst­
k im  czyn. Bo F ro n t N arodo­
wcy jes t jednością dz ia łan ia  
w szys tk ich  uczciw ych Pola­
k ó w  — członków  p a r t i i i  bez

P raw dz iw a  jedność n a ro ­
du sta ła  się m ożliw a  dopie­
ro  w  now e j Polsce, dz ięk i te 
m u, że ziem ia, p rzem ysł i 
w ładza zna laz ły  się w  rę -

nych. W  sprawach zasadni­
czej w a g i — ta k ic h  ja k  po­
k ó j, wolność i  niepodległość 
o jczyzny, przyszłość narodu 
—  jesteśm y zgodni i  jedno­
m yś ln i, czu jem y i  dz ia łam y 
ja k  jeden mąż. X to jest w ła ­
śnie nasz F ro n t N arodow y.

,, / “ *  DZ IE S  za oceanem ame
a. sp i I  j  r ykańscy lich w ia rze  l i -  
szysz s io - czą k rw a w e  zyski, ja ­

k ie  chc ie liby  osiągnąć z po­
nownego zburzen ia W arsza­
w y  i  Gdańska, z zagrab ien ia  
cudzych ziem, ze śm ie rc i m i­
lio n ó w  ludz i.

Gdzieś za Łabą h it le ro w ­
sk ie  z b iry  zb ro ją  w  am ery­
kańską b roń  now y W e h r­
m ach t i  ostrzą sobie zęby z 
m yślą  o now ym  m arszu na 
wschód. Gdzieś w  Londyn ie  
czy P aryżu  bu rżuazja  sprze­
da je niepodległość i  k re w  
swoich narodów  za cenę od­
padków  z am erykań sk ie j g ie ł 
dy. K ręcą się ja k  w  ukro p ie  
e m ig ra c y jn i zd ra jcy  P olski, 

p a rty jn y c h  rob o tn ików , chło zabiegają o judaszow y n a p i- 
, . . w e k  i  m arzą o pow rocie  dopow  i in te lig e n c ji, męzczyzn, m a ją tk 6 w  j  fa b ry k , k tó re

w stępu ją  w  życie, a inne czło 
w ieka  starszego, k tó ry  d ź w i­
ga na k a rk u  brzem ię la t  i  
doświadczeń.

A le  te  różn ice dotyczą 
spraw  d la  narodu drugorzęd kach  lu du . Tą naszą w y tę -

skn ioną i  w yw a lczoną  jedno 
ścią obe jm u jem y dziś ca ły 
naród, poza je j naw iasem  
zna leź li się zd ra jcy  i  tchórze, 
w yzysk iw acze  i  obcy n a jm i­
ci. D la  n ic h  w  naszych sze­
regach n ie  m a i  n ig d y  ju ż  
n ie  będzie m ie jsca, choćby 
z d a r li sobie ga rd ła  od o - 
szczerstw  i  k rz y k ó w  przez 
sw oje „W o ln e  E u ro p y " i 
„G losy  A m e ry k i“ . I  ten fa k t, 
że w  naszym  k ra jn  z jedno­
czy li się dziś wszyscy ludzie 
uczciw ej pracy, a poza naw ia  
sem naszej jedności znaleźli 
się ty lk o  w rogow ie  P o lsk i — 
to w łaśn ie  jes t nasz F ro n t
N arodow y.

CO stanow i n iezw yciężo­
ną s iłę  naszej jedno­
ści? Jedność naszego 

narodu op ie ra się na zw yc ię ­
sk ie j w ładzy  ludu . Podstawą 
jedności naszego narodu jes t 
sojusz robotn iczo -  ch łopski, 
je s t b ra te rs tw o  rob o tn ików , 
ch łopów  i  in te lig e n c ji. N ie ­
złom ną moc da je naszej je d ­
ności k ie row n icza  ro la  k lasy

__ __________ robo tn icze j w  narodzie  p o l-
kob ie t i m łodzieży, w ie rzą - p rze ją ł ich  p ra w d z iw y  gospo sk im  i  k ie row n icza  ro la  na— 
cvch i  n iew ierzących, c y w i-  darz —  p o lsk i lu d . szego naczelnego oddz ia łu  —
łów  ł  żo łn ie rzy  -  całego na Czy w  ob liczu ty c h  ło tro w  P oIsk ie-i Z jednoczonej P a r t ii 
rotju, sk ich  przygo tow ań do now e j

. . _ _ w o jn y  naród p o lsk i m a zde-
Czy znaczy to , ze wszys y  cycj 0Waną, je d n o litą  posta- 

czu jem y, m yś lim y , pos QPU- —  Tak! W  w alce o po­
je m y  zupe łn ie  jednakow o, ze k 6 j > w  w a lce  przec iw  podpa­
s ie  dzie lą  nas ju z  żadne ro /.- j aczom św ia ta , w  w a lce  o 
nice? —  N ie, ta k  m e jest. 1- 7Wy CięSj W0 głoszonej dziś z 
naczej trochę  p a trz y  na o -  t ry b u n y  eu rope jsk ie j ko n fe - 
cza jący nas ś w ia t P o la k  w y- renCjj  na rodów  w M oskw ie  
chow any w  m ieście, 1 “  id e i zbiorowego bezpieczeń-
czej —  m ieszkaniec w si. In a  s tw a  E uro py  _  m y ś lim y  t
czej rozum ie  sens życ ia  cz dz ia łam y ja k  jeden  mąż. 
w ie k  o św iatopoglądzie  m a - ,  tQ jegt wJaśnJe nasz Front 
te n a lis ty c z iiy ra , a inacze j Parce low y

P  w  robo tn icze j p ieśn i —  F ro n tu  Narodowego!

Historia 
z pałkami

, r A

Fun dziedzic m in i— 7 pa łek

cz łow iek  re l ig i jn y . In n e  oby 
czaję m a ją  K aszub i i  W ar­
m iacy, in n e  Ślązacy, a jesz­
cze in ne  w arszaw iacy i  k ra -  ’  rośn ie  now a Warsza^ 
kow ian ie . In n e  uczucia  i  m y -  wa. Jaśn ie je  coraz to  ś w ie t- 
ś li n u r tu ją  ch łopaka  czy n ie jszym  b lask ie m  daw nych  
dziewczynę, k tó rz y  dop iero  t ra d y c ji i  nowego bu do w n ic ­

tw a  m orska s to lica  naszej 
o jczyzny —  nasz ukochany 
Gdańsk. Przez m orza  i  ocea­
n y  p łyn ą  pod b ia ło -czerw oną 
banderą, w odow ane w  na­
szych stoczniach po lsk ie  
s ta tk i. G ó rn icy  do byw a ją  \vę 
g ie l i  zam ien ia ją  go w  potę 
gę naszej o jczyzny. Dzieci 
uczą się czytać i  pisać, k o ­
chać Polskę i  pracow ać d la  
swego k ra ju .  C iężką pracą 
powszedniego dn ia  b u du jem y 
sobie dostatek. W szyscy —  
ja k ie k o lw ie k  dzie lą  nas jesz 
cze różn ice  —  jednakow o go 
rąco p ra gn iem y u trw a lić  to, 
cośm y c iężk im  tru d e m  zbudo 
w a li,  p ra gn iem y pom nożyć 
nasz w sp ó ln y  dorobek. I  ta 
jednom yślność w e w spó lne j 
p racy, we w spó lnym  w y s iłk u  
d la  dobra  o jczyzny —  to je s t 
w łaśn ie  nasz F ro n t N arodo­
w y .

DO jedności m y ś li i  dzia­
ła n ia  tę s k n ił nasz na ­
ró d  od w ieków . O je d ­

ności na rodow e j śpiewano u  
nas p ie śn i i  uk ładano  w ie r ­
sze. „R a m ię  do ra m ie n ia !“  — 
w o ła ł A da m  M ic k ie w ic z  — 
„Jedność w iększa od dw óch !“  

A le  wówczas, gdy w ładzę 
w  Polsce m ia ła  szlachta czy 
burżuazja , idea jedności na­
rod u  n ie  m og ła stać się rze­
czyw istością. M a ło  tego. B u r 
żuazja s ta ra ła  się m y d lić  na 
ro d o w i oczy frazesam i o jed 
nosci, s ta ra ła  się w yko rzys ty  
wać p a trio ty z m  po lskiego lu  
du i  jego tęsknotę do na ro ­
dowego zjednoczenia d la  za­
m askow ania k rzy w d y , w yży 
sku i  zdrady, k tó re  p le n iły  
się w te d y  w  Polsce ja k  chw a 
sty. Jakaż m ogła być jedność 
m iędzy ro b o tn ik a m i i  fa b ry ­
kan tam i, m iędzy pa robkam i 
i  obszarn ikam i, m iędzy syty 
m i i  g łodnym i?  Jakaż mogła 
k yć jedność m iędzy boha te r­
s k im i żo łn ie rzam i, k tó rz y  w 
"tragicznym w rześn iu  szli do 
a taku  na bagnety przeciw  
czołgom, a tc h ó rz liw y m i ge­
ne ra łam i i  zd radz ieck im i m i­
n is tra m i, k tó rz y  z w ie w a li za- 
leszczycka szosą?

R obotn icze j, k tó ra  naszej o j­
czyźnie w skazu je  na jkró tszą  
i  na jpew n ie jszą  drogę do po­
ko ju , dosta tku  i  ro zkw itu . 
I  to w łaśn ie  jest nasz F ro n t 
N arodow y.

Sprawa sto i jasno. Naród 
po lsk i w  zagadnieniach n a j­
ba rdz ie j ważnych, n a jb a r­
dz ie j zasadniczych, je s t je d ­
no m yś lny  i  z w a rty  ja k  ska­
ła. Nasz naród udow adn ia  tę 
sw o ją  zw artość codzienną o- 
f ia rn ą . p racą i  w y ra z i ją  jesz 
cze raz wobec całego św ia ta  

IĘ K N A  i  dum na —  ja k  g łosu jąc w  n iedzie lę  na lis ty

Pan poste runkow y m iał...
jedną pałkę,

a bezrobotny...

W szyscy przecież jednako­
w o p ragn iem y poko ju  i  szczę 
ścia o jczyzny, wszyscy nie 
ża łu jem y sw ych s ił d la  P o l­
sk i. I  to je s t w łaśnie nasz 
F ro n t N arodow y.

J. D.

Jak będziemy
glosować?
5 g rudn ia  pó jdz iem y do 

u rn  wyborczych, ażeby od 
dać glos na kandyda tów  
i  ich  zastępców do rad na 
rodow ych, do terenow ych 
organów  w ładzy państw o­
w ej. G losowanie —  to p ra ­
wo obyw ate la  zagw aranto 
wane przez K onsty tuc ję , 
to pa trftityczny  obowiązek 
każdego z nas, wspólgospo 
darzy i  budowniczych lu ­
dow e j ojczyzny. Toteż n ic  
dziwnego, że chcemy do­
k ła dn ie  w iedzieć ja k  odby 
wać się będzie głosowanie.

Już wychodząc z domu 
należy sprawdzić, czy za­
b ra liśm y  ze sobą dowód o- 
sobisty, a je ś li go n ie  po­
siadam y —  leg itym ac ję  
służbową, leg itym ac ję  
zw iązku  zawodowego lu b  
in n y  dokum ent s tw ie rdza ­
ją c y  tożsamość. Jeśli zaś w  
ogóle nie posiadam y doku 
m en tów  tożsamości uzna­
nych  przez kom is ję  za w y ­
starczające, wówczas m o­
żemy powołać się na św ia ­
dectwo dwóch w ia rogod- 
nych osób znanych k o m is ji 
obwodowej. Decyzja k o m i­
s ji w  te j spraw ie je s t osta 
teczna.

Głosować można ty lk o  o- 
sobiście. To znaczy, że np. 
mąż nie  może głosować w  
im ie n iu  żony, czy o jc iec w  
im ie n iu  swoich dzieci, k tó ­
re ukończyły  18 ro k  życia. 
T ak w ięc w in n i iść osobi­
ście do głosowania wszyscy 
członkow ie  rodz iny p o w y­
żej 18 la t. U łom n i mogą 
p rzy  g losow aniu korzystać 
z pomocy osób trzecich.

G dy w yborca w e jdz ie  do 
lo ka lu  kom is ji, 'pode jdz ie  
do sto łu , gdzie zna jdu je  się 
spis w yborców , okaże sw ó j 
dokum ent. Po spraw dzeniu 
tożsamości w yborca o trz y ­
m u je  k a rty  do glosowania 
do rad w szystk ich  stopni, 
opatrzone pieczęcią k o m i­
s ji w yborcze j. M ając k a rty , 
udaje się do specja ln ie  
przygotowanego pom iesz­
czenia za osłona i  zazna ja­
m ia  się z w yp isa n ym i na 
k a rta ch .n a zw iska m i kandy 
datów i  ich zastępców. W y ­
borca m a praw o ew en­
tualnego skreślen ia te ­
go kandydata  lu b  za­
stępcy, k tó ry  —  jego zda­
niem  — nie je s t godny pia 
s tow ania m andatu  radne­
go. Następnie w yborca  pod 
chodzi do u rn y  i  w  obec­
ności ko m is ji w rzu ca  do 
u rn y  k a rty  do glosowania. 
K a r ty  te w in n y  być złożo­
ne tak , aby strona  zad ru ­
kow ana nie  b y ła  w idoczna 
i  w łożone do kop e rty , k tó ­
rą  o trzym a w yb o rca  od ko 
m is j i w yborcze j. W  ten spo 
sób dopełn iona zostaje za­
sada ta jności głosowania.

Glosować będziem y w  lo 
k a łu  obw odow ej ko m is ji 
w yborcze j, a w ięc  na jczę­
ście j w  tym  sam ym  loka lu , 
gdzie spraw dza liśm y nasze 
nazw iska na lis ta ch  w yb ó r 
ców.

0 TYM TRZEBA PAMIĘTAĆ
Na setkach spotkań w yborców  z kandyda tam i 

na radnych , k tó re  od b y ły  się w  naszym w o jew ódz­
tw ie  dysku tow ano o w ie lu  sprawach. M ów iono o 
p rzebyte j przez nas drodze, o osiągnięciach i  sukceę- 
sach —  ale n ie  pom ijano  i  trudności, z ja k im i n ie  
jeden z nas bo ryka  się w  naszym codziennym  życiu. 
—  A  w ięc o z łym  jeszcze częstokroć zaopatrzeniu 
sklepów , o k łopo tach ko m u n ik a c y jn y c h , o c iężk ie j 
sy tu a c ji m ieszkan iow ej i o w ie lu  in nych  sprawach.

W yborcy zw ra ca li się z ty m i w szys ik im i sp raw a­
m i do w ysu n ię tych  przez n ich kandyda tów  na ra d ­
nych, aby w z ię li je  pod uwagę w  sw e j p rzyszłe j 
p racy i  w  m ia rę  m oż liw ośc i ja k  na jszybc ie j z a ła tw i­
l i .  W ic ie  z tych  spraw , szczególnie tych  d ro b n ie j­
szych, ju ż  zostało za ła tw ionych , w ie le  in nych  zała­
tw ia  n ie w ą tp liw ie  w kró tce  now ow ybrane  rady . Są 
jednak  spraw y —  pow ie dzm y to sobie o tw arc ie  —  
k tó ry c h  nie da się za ła tw ić  ta k  od razu, od ręk i.

w  w ieku  przedszko lnym  po­
w stan ie 11 now ych przedszko 
li...“  O to k ró tk i fragm en t 
p rogram u wyborczego M ie j-

W eźm y d la  p rzyk ład u  p ro ­
blem  m ieszkan iow y, k tó ry  
nam w szys tk im  mocno da je 
się we znaki. Czy no w o w y­
brane ra d y  narodowe będą 
w  stanie rozw iązać go ra d y ­
ka ln ie  w  ciągu jednego ro ­
ku? Rzecz jasna, że nie.
N ie w ą tp liw ie  now ow ybrane 
ra d y  będą m og ły  złagodzić 
sytuację m ieszkan iow ą cho­
ciażby przez usp raw n ien ie  
a k c ji rem ontow ej przez 
uporządkow anie gospodarki 
w yd z ia łów  kw a te runkow ych .
A le  n ie  p o tra fią  zapewnić 
każdem u m ieszkańcow i na ­
szego w o jew ództw a ta k ic h  
w a ru n kó w  m ieszkaniow ych, 
ja k ic h  b y  sobie życzył.

M u s im y  sob ie  zdać sp ra w ę  z 
te g o , że w  gosp o d arce  m ie s z k a ­
n io w e j is tn ie ją  o g ro m n e  tru d n o ś  
c i o b ie k ty w n e , w y n ik a ją c e  z n a ­
szej o g ó ln e j s y tu a c ji  g o s p o d a r­
cze j i  t y c h  t ru d n o ś c i nasz rz ą d  
i  te re n o w e  o rg a n y  w ia d z y  p a ń ­
s tw o w e j — r a d y  n a ro d o w e  — n ie  
p o t ra f ią  p rz e z w y c ię ż y ć  za je d ­
n y m  za m ach e m , a n i w  ty m  r o ­
k u ,  a n i w  ro k u  p rz y s z ły m . P ro ­
b le m  m ie s z k a n io w y  m oże b y ć
b o w ie m  ro z w ią z a n y  t y lk o  n a  ______ - -
p rz e s trz e n i szeregu lat, p r z y  niezbędnych Środkow. 
n ie u s ta n n y m  p la n o w y m  w y s iłk u

się p o szczyc ić  w ie le  In n y c h  za­
k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  W y b rz e ­
ża.

Są je d n a k  1 ta k ie  z a k ła d y , k to  
re  n ie  w y k o n u ją  s w y c h  za da ń  
p la n o w y c h  w  z a k re s ie  o b n iż k i 
k o s z tó w  w ła s n y c h . T a k  n p . S to ­
czn ia  P ó łn o c n a , z a m ia s t o b n iż k i 
k o s z tó w  w ła s n y c h , n a ra z iła  
s k a rb  p a ń s tw a  n a  p o w a żn e  s tra ­
t y ,  k tó re  w  o k re s ie  9 m ieś . b r .  
w y n io s ły  2,5 m łn . z ł. P la n  ko sz ­
tó w  za  t r z y  k w a r ta ły  b r. p rz e ­
k r o c z y ły  ró w n ie ż  c e m e n to w n ie  
naszego w o je w ó d z tw a  — o 27 
p ro c ., z a k ła d y  c e ra m ik i b u d o w ­
la n e j —  o 6 p ro c . Z a k ła d y  M e ­
c h a n ic z n e  w  E lb lą g u  — O 6 
p ro c .

W  w ie lu  z a k ła d a c h  p rz e m y s ło ­
w y c h  naszego w o je w ó d z tw a  
is tn ie ją  jeszcze znaczne  z a le g ­
ło ś c i w  w y k o n a n iu  p la n ó w  i lo ś ­
c io w y c h , w ie le  do  ż y c z e n ia  p o ­
z o s ta w ia  też  ja k o ś ć  p r o d u k c j i .  
Ś w ia d c z y  to , że n ie  w szędzie  
jeszcze  u ru c h o m io n o  w s z y s tk ie  
re z e rw y  p ro d u k c y jn e ,  że n ie  
w szędz ie  w y d a n o  b e zw zg lę d n ą  
w a lk ę  b ra k o ró b s tw u  i  m a rn o ­
t ra w s tw u .

G dy stan iem y p rzy  urnach
skiego K o m ite tu  F ro n tu  N a - w yborczych, b y  oddać sw ój 
rodowego w  Gdańsku. głos na kandyda tów  F ro n tu

Po to, by rea lizac ja  żarów  Narodowego —  pam ięta j'm y,
no p rog ram u wyborczęgo 
M ie jsk iego  K o m ite tu  F N  w  
G dańsku, ja k  też i  p ro g ra ­
m u każdego innego m iasta, 
czy p o w ia tu  naszego w o je ­
w ództw a przebiegała ja k  na j 
sp ra w n ie j, w ysunę liśm y kan 
d y d a tu ry  na jlepszych spo­
śród nas. O n i —  now ow ybra  
n i ra d n i będą czuwać nad 
tym , aby te p ro g ra m y p rze­
tw o rzyć  na rzeczyw istość.

Czy zastanaw iałeś się, Oby 
w a te lu , czyta jąc p rogram  
w yborczy, skąd w eźm iem y 
fundusze na jego rea lizację? 
Bo przecież naw et n a jo f ia r ­
n ie js i, na jle ps i ra d n i n ie  
„w y c z a ru ją “  now ych  osied li 
m ieszkan iow ych, now ych  par 
k ó w  i  zieleńców, now ych  k in  
i  tea trów , je ś li m y  sam i n ie  
w ygospodaru jem y do tego

że każdego z nas czekają 
w ie lk ie , trudne, ale jakże po 
ryw a jące  zadania, k tó ry c h  
w ykonan ie  zależy od naszej 
codziennej pracy.

8200 beczek śledzia
przywiózł » L ech is tan «
z Kanału La Manche

30 lis topada b r. do p o rtu  
ryback iego  w  G dyn i wszedł 
s ta tek „L e ch is ta n ”  z ła d u n ­
k ie m  przeszło 8.200 beczek 
śledzia. „Le ch is ta n ”  na czas 
zejścia z ło w is k  s ta tku-bazy 
„F ry d e ry k a  Chopina ’ poma 
ga ł d ru g iem u  s ta tko w i —  ba 
zie „M o rs k ie j W o li”  w  obsłu­
g iw a n iu  jednostek ryb a ck ich  
łow iących  na Kanale La 
M anche.

O puścił G dynię, uda jąc się 
w  sw ó j p ią ty  re js  do f lo t y l l i  
da lekom orsk ie j, statek-baza 
„F ry d e ry k  C hop in” . Z ab ra ł 
on ok. 28 tys. pustych  be­
czek na rybę, p a liw o  i  ż y w ­
ność. Rejs „F ry d e ry k a  Cho­
p ina ”  na ło w iska  kan a łu  
L a  M anche p o trw a  do końca 
g ru dn ia  b r.

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ł i i i i i i i i i H i H i i H i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i H i i i i i i H i i i i i i i i i i i i i i i i i i i H i i i n i i i i i i i i i n

Paniuóie ( nia)  radzą
K andydatem  do Rady N aro­
dow e j zosta ła ob. M a ria  He­
bel, w zorow a ch lew m is trzyn i 
ze spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  
Połczynie, pow. puckiego.

(z prasy)

ca łego  sp o łe cze ńs tw a .

Są i  inne. podobne do 
m ieszkaniowego, ja k k o lw ie k  
z m niejszą ostrością w ys tę ­
pujące —  prob lem y. K ażdy 
z nas w ie  przecież, że w  w ie  
lu  jeszcze rodzinach rob o t­
n iczych, ch łopskich i  p ra ­
cow niczych n ie ła tw o  jest 
n ieraz związać kon iec z koń 
cem. K ażdy z nas w ie  je d ­
nak rów nież i  o tym , że w o ­
lą naszego rządu ludowego, 
naszej p a rtii,  w o lą  całego 
narodu zjednoczonego we 
F roncie  N arodow ym , jes t 
system atyczne rea lizow anie  
u ch w a ł I I  Z jazdu  PZPR, 
urzeczyw istn ien ie  program u 
F ron tu  Narodowego.

P rog ram y wyborcze p rz y ­
pom ina ją  nam  cały do tych ­
czasowy dorobek W ybrzeża. 
K reślą  “ pe rspek tyw y dalsze­
go rozw oju .

„N o w ow ybrana  rada na ro ­
dowa m. Gdańska w  ciągu 
trzech la t m a oddać 19.000 
now ych izb m ieszkalnych, 
zakończyć budowę głównego 
m iasta i  ca łkow itą  odbudo­
wę Śródm ieścia - Północ, 
G ru n w a ld zk ie j D z ie ln icy  
M ieszkan iow ej, ponadto ma 
w yrem ontow ać 65.000 izb... 
D la zapewnienia powszech­
ności nauczania M ie jska  Ka 
da Narodowa w yb ud u je  do 
ro ku  1957 —  10 dalszych bu 
d yn ków  szkolnych dla oko­
ło  35.000 dzieci. D la  dzieci

Od te g o , i le  t ja k ic h  tu r b in  
z b u d u ją  r o b o tn ic y ,  te c h n ic y  
i  in ż y n ie ro w ie  Z a k ła d ó w  M e ­
c h a n ic z n y c h  w  E lb lą g u , za­
leże ć  b ę d z ie , ja k  s z yb ko  
w z ro ś n ie  z a o p a trz e n ie  lu d n o ś ­
c i naszego k r a ju ,  a  w ię c  i  
naszego w o je w ó d z tw a , w  e n e r­
g ię  e le k try c z n ą . O d te g o , i le  n o ­
w y c h  p e łn o m o rs k ic h  s ta tk ó w  
z b u d u ją  n as i s to c z n io w c y , za le ­
żeć b ędz ie  d a ls z y  ro z w ó j nasze­
go h a n d lu  m o rs k ie g o . Od u c z c i­
w eg o , rz e te ln e g o  w y w ią z a n ia  się 
c h ło p ó w  z o b o w ią z k ó w  w ob e c  
p a ń s tw a  za leżeć b ę d z ie  da lsza  
p o p ra w a  z a o p a trz e n ia  naszego 
r y n k u  w  a r t y k u ły  spożyw cze . 
T a k  w ię c  o d  p ra c y  ka żd e g o  z 
nas z a le ż y  nasz d a ls z y  ro z w ó j.  
K a ż d y  z nas je s t w s p ó ło d p o w ie ­
d z ia ln y  za  p e łn ą  re a liz a c ję  p ro ­
g ra m ó w  w y b o rc z y c h .

Szybkość po p ra w y naszego 
do b ro by tu  zależy od szyb­
kości w zrostu  dochodu na ro ­
dowego. W zrost dochodu na­
rodowego w  ostatecznym  re 
zu ltac ie  zależy od zorganizo­
wanego w y s iłk u , od o f ia r ­
ne j p racy  m ilio n ó w  ro b o tn i­
k ó w  i  ch łopów . D latego nie  
może być obojętne d la  n ik o ­
go z nas, ja k  zakład prze­
m ysłow y, w  k tó ry m  p racu ­
jem y, w y k o n u je  swe p lan y  
p rodukcy jne , ja k  gromada, 
w  k tó re j m ieszkam y, w y w ią  
żu je  się z obow iązkow ych 
dostaw dla  państwa.

Z a io g a  S to czn i G d a ń s k ie j d z ię ­
k i  te m u , że w y d a ła  z d e c y d o w a ­
na. b ezw zg lęd n ą  w a lk ę  b ra k o ­
ró b s tw u  i  m a rn o tra w s tw u  w \g o  
s p o d a ro w a ła  w  trz e c h  k w a r ta ­
ła c h  b r. I ł  m in . z i oszczędnośc i, 
p rz e k ra c z a ją c  p la n  a k u m u la c ji  
za tenże  o k re s  o 11 m in . z ł. P o ­
d o b n y m i o s ią g n ię c ia m i m oże

Jedna paniusia d ru g ie j pan ius i 
p o lity k u ją c  przy  pó łkaw usi, 
pap la ła  w  ucho w zburzonym  tonem, 
tonem, co targa głosem i łonem : —
—  „To z w y k ły  skanda li —  Bezczelność! — K a n t! — 
Hańba dla  tak ich  ja k  m y dw ie  —  pań!.,.
— K tóż kiedyś o ty m  słyszał, by chłopkę  
w yb ie ra ć  radnym , —  albo też posłem !!! —
— W doda tku  taką. co to... od św iń  — 
ty lk o  k o m u n ę  stać na ten czyn!!! —
—  Toć m y od dawna, pan i kochana, 
przyzw yczajone do uczt i  aut, —
a zam iast nas —  jest w ytypow ana  
jakaś... św in ia rka . —  To ja w n y  gw a łt! —
— 1 czy na ta k ie j państw o nie  straci?...
— Nie lep ie j, żeby w y b ra li nas?...
— Po co to taką odryw ać od pracy,
Gdy m y bez p rze rw y  —  w ciąż m am y czas?

\  Was w yb ie ra m y do sa ty r —  panie  —  I
z k tó rych  sens z d rw in ą  się łączy; —  §
i  Na tym  gadaniu wasze zadanie f
= się kończy! i
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NASI KANDYDACI

Jadw iga Furm an
T ru d n o  w ym agać od lu ­

dzi, aby zapam ię ta li da ty 
w szys tk ich  w ażnie jszych 
w ydarzeń  w  sw o im  życiu. 
T ym  razem  je d n a k  na na­
sze py ta n ie  „k ie d y ? “  —  o- 
trzym a liśm y  dokładną od­
powiedź. To by ło  11 w rze ­
śnia 1952 r. W  ty m  dn iu  
20- le tn ia  Jadw iga  F urm an  
z k ilk o m a  jeszcze koleżan­
kam i zgłosiła się w  Zarzą­
dzie P o rtu  w  G dyn i, p ro ­
sząc o p rzy jęc ie  na ku rs  
dźw igow ych. Przedtem  p ia  
cow ała na „P ann ie  W od­
n e j“  ja ko  pomoc kuchen­
na. Na ku rs ie  dźw igow ych 
na leżała do na jlepszych i 
n a jp iln ie jszych  uczniów. 
Potem  nadszedł styczeń 
1953 roku . W  tych  p ie rw ­
szych dn iach sam odzielnej 
p ra cy  ja k o  dźw igow a nie  
ze w szys tk im  m oe ła  sobie

jeszcze poradzić. A le  od 
w szystk ich  trudnośc i, od 
d rw iących  uśm iechów  s il­
n ie jszy okazał się upór 
m łode j dziew czyny. D z i­
s ia j je j nazw isko zna jdz ie­
cie w śród  grona p rzodu ją ­
cych p ra c o w n ik ó w  gdyń­
skiego po rtu , a na jedn jun  
z lis topadow ych  zebrań 
po rto w có w  ktoś w s ta ł i  po 
w iedz ia ł: „...W  im ie n iu  za­
ło g i w y d z ia łu  I  zgłaszam 
na kandyda ta  do M ie j­
sk ie j R ady N arodow ej w  
G dyn i Jadw igę F u rm an“ . 
M im o  sw ych  22 la t  zdoby­
ła  zau fan ie  w szystk ich  to ­
w arzyszy pracy.

„Z ano tow a łam  sobie już  
pierwsze spraw y, które, je ­
ś li zostanę w yb ran a  na rad 
ną, muszę za ła tw ić  — m ó­
w i Jadw iga  Furm an. — 
—  Trzeba usp raw n ić  kom u 
n iką c ję  do po rtu , w ybudo­
wać łaźn ię  i  szatnię w  w y ­
dzia le 1“ .

Rozm owa nasza się u ry ­
wa. O to rozpoczyna się za 
ła dunek angie lskiego sta t­
k u  „L a u re n tia n  H i l l “ . Po­
słuszny w p ra w n y m  d ło ­
n iom . Jadz i dźw ig  raz po 
raz odda je przepastnym  
lu ko m  s ta tk u  w o rk i z cu­
krem . Trzeba się śpieszyć. 
S tatek m us i odpłynąć 
nrzed te rm inem .

Bronisław  Dworakowski
M iody, o pogodnym  spo j­

rzen iu  mężczyzna, szybko 
p racu je  p rzy  zbro jen iu  
stropu.

—  Nasze, wybrzeżowc 
tem po — m ów i, odsłania­
ją c  w  uśm iechu rów ne zę­
by. —  M us im y śpieszyć się, 
żeby nadążyć z budową do 
m ów  d la  lu d z i pracy. B u ­
du je m y dużo, ale trzeba by 
jeszcze pow iększyć tempo 
pracy. Z b y t w ie le  jeszcze 
osób czeka na nowe m ie ­
szkania. D latego nie ty lko  
w  pracy, ale również i w  
M ie js k ie j Radzie Narodo­
w e j — je ś ii zostanę w y ­
b ra ny  —  starać się będę o 
to, aby w ięce j wznosić no ­

w ych  domów, aby le p ie j je  
budować. N iech ja k  n a j­
w ięce j m ieszkańców G dyn i 
o trzym a p iękne m ieszkania 
na W zgórzu N o w o tk i.

Można w ie rzyć  tem u, te  
ob. D w orako w sk i n ie  za­
niedba te j sp raw y. Jego do 
tychczasowe tem po p racy— 
średnia k w a rta ln a  215 proc. 
norm y —  p rzyczyn iło  się 
do przyśpieszenia n ie je d ­
ne j budow y. Jak dobry  go 
spodarz czuwa nad tym , że 
by n ie  m arnow ano m ate­
ria łów . W  I I I  k w a rta le  br. 
sam zaoszczędził 800 kg że 
laza zbro jen iow ego przez 
w yrob ien ie  odpadków na 
drobne e lem enty p re fa b ry  
ka tó w  żelbetonowych.

L a ta  p racy na budowie 
k s z ta łc iły  go —  um ie dziś 
nie ty lk o  z pow ierzonych 
rysu n kó w  w yko nyw a ć ro ­
bo ty  zb ro ja rsk ie , ale Pra “ 
cu je  rów n ież nad różnym i 
pom ysłam i ra c jon a liza to r­
sk im i, aby uczynić pracę 
ła tw ie jszą . W  I  półroczu 
b r. opracow ał dwa p ro je k ­
ty , a w  H I  kw a rta le  roz­
począł pracę nad w n io ­
sk iem  rac jona liza to rsk im ,
dotyczącym  nożyc m echa­
nicznych na przesuwanych 
szynach, co pozw o li na un i 
kn ięc ie  c iężk ie j p racy p rzy  
przenoszeniu żelaza.

Stanis ław a M adej
Jednym  z na jm łodszych 

kandyda tów  na „o jc a “  
m iasta  G dyn i jes t 20 -le tn ia  
S tan is ław a M adej, spawacz 
ka ze Stoczni im . K om u ny  
P a rysk ie j w  G dyn i.

G dy odbyw a się w  w y ­
dzia le narada w y tw ó rcza — 
wszyscy wiedzą z góry, że 
m łoda spawaczka zabierze 
głos i  „do rzuc i sw oje trz y  
grosze“ . K tóregoś dn ia  
w sta ła  i  m ó w i: „K a b le  się 
rozryw a ją , trzeba pom yśleć 
o ja k  na jszybszym  założe­
n iu  innych  złączy“ . In n y m  
razem spawaczka syg n a li­
zuje, że au tom aty  p rzy  spa 
w arkach  zawodzą, szk ie łka  
do masek och ronnych  d la  
spawaczy są n ieodpow ied ­
nie  itp .

Z an im  je d n a k  S tan is ła ­
w a M adej zosta ła w sp ó ł­
gospodarzem stoczni, m u ­
sia ła prze jść c iężką drogę. 
C o fn ijm y  się m yś lą  o 12 
la t  wstecz. 8 - le tn ia  s ie ro­
ta  b y ła  w te d y  pastuszką. 
Pasała na łąkach  ko ło  M a 
łego K acka  gęsi ku łack ie . 
A le  po co sięgać aż ta k  da 
leko, Jeszcze przed 5 la ty  
p o s łu g iw a ła  u ku łakó w . 
Z M P -o w c y  z w ró c ili na n ią  
uw agę: „Rzuć to  — m ó w ili 
•— w  m ieście je s t dość p ra  
cy. Będziesz pracow ać na 
siebie, a n ie  na k u la ły “ .

Posłuchała i  „u rw a ła “  się.
N ied ługo  potem  poprosi­

ła  o p rzy jęc ie  w  szeregi 
ZM P. I  w k ró tce  zgłosiła cię 
aby pracow ać w łaśn ie  w  
stoczni. B y ła  bez zawodu.

—  M yś lic ie , że będę k ie  
dyś spawaczką? — zapyta­
ła  n ieśm ia ło , gdy zapropo 
nowano je j w stąp ien ie  na 
ku rs  spawaczy e lek trycz ­
nych. A le  po c h w ili doda­
ła  ju ż  śm ielej': — Dobrze, 
zgadzam się.... zostanę 
spawaczką...

...Już n ie jeden raz sta­
w iano  ją  in n ym  za p rzy ­
k ład , ja k  na leży robotę w y  
konywać. M adej jes t bo­
w iem  dobrą spawaczką 
dlatego że m ów iąc je j ję ­
zyk iem  „chc ia ła  n ią  zo­
stać“ . A  S tan is ław a m a to 
do siebie, że ja k  na coś się 
uweźm ie —  dopnie celu.
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N o w a  p la c ó w k a  u s łu g o w a

W  tych  dn iach we 
Wrzeszczu, p rzy  u l. Kocha  
newskiego, S pó łdz ie ln ia  
P racy  „ O gn iw o“  u ru cho ­
m iła  now y p u n k t usługo­
w y  z zakresu kraw iectw a. 
P laców ka ta  cieszy się ju ż  
dużym  powodzeniem
w śród m ieszkańców osied­
la  stoczniowców  i  innych .

Na zd jęc iu : k ie ro w n ik  
p u n k tu  W acław K a fa rs k i 
p rz y jm u je  zam ówienie od 
k lie n tk i —• Samuel i  D roz­
dow skie j. ,

Na cześć wyborow
Zobow iązan ia dla uczcze­

n ia  dn ia  p ie rw szych  w  P o l­
sce w yb o ró w  do rad  narodo 
w ych, po de jm u ją  n ie  ty lk o  
załogi ,, w ie lk ic h  zakładów  
p racy — do czynu p rzedw y­
borczego s ta ją  rów n ież ob­
wodowe k o m ite ty  F ro n tu  
Narodowego, ko m ite ty  b loko 
we i  członkow ie  spó łdz ie ln i 
pracy.

Jak  donosi nasz korespon 
dent St. Augustyn, jeden z 
p ie rw szych po d ją ł zobow ią­
zanie przedw yborcze K o m i­
te t O bw odow y n r  6 na Z a - 
w iś lu . M ieszkańcy tego ob-

UWAGA WYBORCY!
W szyscy  w y b o rc y ,  k tó r z y  m o ­

gą w  d n iu  w y b o ró w  zn a le źć  się 
p oza  m ie js c e m  s ta łeg o  za m ie sz ­
k a n ia  w in n i  z a o p a trz y ć  się w  
z a ś w ia d c z e n ia  u p ra w n ia ją c e  do 
g ło s o w a n ia . Z a ś w ia d c z e n ia  te  
w y d a je  p re z y d iu m  M R N  w  
G d a ń s k u , p rz y  u ł.  gen. Ś w ie r ­
cze w sk ie g o  p o k . 307.

Pijacy i chuligani
za kratkam i

20 -le tn i Jan Cyperski i  je ­
go starszy o 5 la t  b ra t W ła­
dysław, o b ydw a j p racow n icy  
spó łdz ie ln i „Z łom o w ie c “  we 
Wrzeszczu, zam. w  O rłow ie , 
u l. O ficerska 26 m. 4 — w  
stan ie  p ija n ym , n ie  posiada­
ją c  b ile tu  ko le jow ego, u s i­
ło w a li w e jść  na  peron dw ór 
ca w e Wrzeszczu. Gdy. b ile ­
te r  zab ron ił im  wstępu, rz u ­
c i l i  się obydw a j na niego i 
d o tk liw ie  p o b ili. Odsiedzą za 
to 3 m iesięcy w  w ięz ien iu .

Podobnym  do n ic h  aw an­
tu rn ik ie m  je s t p ra co w n ik  
M PO  w  G dańsku —  Bernard  
R u tkow sk i, zam. w  O run i, u l. 
M a łom ie jska  57, k tó ry  także 
w  stan ie n ie trzeźw ym  w y w o  
ła ł bó jkę  na te ren ie  para- 
w ozow n i P K P  w  O ru n i oraz 
n a ub liża ł in te rw e n iu jące m u  
fun kc jo n a riu szo w i MO. I  on 
spędzi 8 m iesięcy za k ra ta m i.

(P)

R A D I O

P ro g ra m  I I  na  f a l i  202,16 m .
n a  p ią te k , d n ia  3 b m .

7.00 — D z ie n n ik  p o r . 7.15 — 
K o n c e r t . . 7.38 — S ta n  p o g o d y .
7.40 — W ia d o m o ś c i. 7,45 — A u d . 
s z k o ln a . 8.10 — S e rw is  C Z R M  
d la  ry b a k ó w  — lo k . 8.15 — c. d. 
k o n c e r tu .  9.00 — 11.50 — P rz e rw a  
lo k .  11.50 — K o m u n ik a ty  — lo k . 
11.57 — S y g n a ł czasu. 12.04 — 
W ia d o m o ś c i. 12.10 — M u z y k a . 
12.25 — „N a  s w o js k ą  n u tę “ . 12.45
— A u d . d la  w s i. 13.00 — K o m u ­
n ik a t  P IH M  d la  ry b a k ó w  — lo k . 
13.05 — P ro g ra m  d n ia . 13.10 —- 
A u d . l i t e r .  13.30 — A u d . s z k o ln a . 
14.00 — W ia d o m o ś c i. 14.05 — In ­
fo rm a c je . 14.09 — K o m u n ik a t  o 
s ta n ie  w ó d . 14.10 — A u d . s z k o l­
n a  14.30 — M u z y k a  f i lm o ­
w a . 15.00 — K o n c e r t  s o lis tó w .
15.30 — K o n c e r t .  16.0C — B a łk a ń ­
s k ie  p ie ś n i lu d o w e . 16.15 — 
K o n c e r t .  17.00 — „ Z  ż y c ia  Z w ią ­
z k u  R a d z ie c k ie g o “ . 17.30 —
18.15 — P ro g ra m  lo k a ln y . 18.15 — 
W ia d o m o ś c i. 18.20 — M u z y k a .
13.40 — K o n c e r t . 19.00 — M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i. 19.25 — M u z y k a . 
20.20 — R e p o rta ż  l i t e r a c k i .  20.40
—  „ Z  m e lo d ią  i  p io s e n k ą  p rzez  
ś w ia t“ . 21.30 — D z ie n n ik  w ie c z ó r  
n y .  21.45 — W ia d . s p o rto w e . 2.2.00
— R e tra n s m is ja  k o n c e r tu  s y m ­
fo n ic z n e g o . 22.20 - -  F e lie to n .
22.30 —■ K o n c e r t  c. d . 23.55 — 
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i. 24.00 — 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c j i .

P ro g ra m  lo k a ln y :  6.15 — A u d . 
d la  w s i. 6.30 — K o m u n ik a t  P IH M  
d la  ry b a k ó w . 6.3.1 — M u z y k a .
17.30 — C o d z ie n n y  p rz e g lą d  w y ­
darze ń . 17.40 — M u z y k a  o p e ro ­
w a . 17.55 — R ep. l i t e r a c k i  W ła ­
d y s ła w a  S zrem ow icza  „C z y  n ie ­
p o trz e b n i m ogą  o d e jś ć “ . 21.50 — 
D z ie n n ik  ry b a c k i.

PO K A Z MODELI

P a ń s fw o w e  

Przedsiębiorstwo 
Krawiecko -  

Kuśnierskie
W  S O P O C I E
ul. Rokossow skiego 5

organ izu je
wystawą modeli

O tw a rta  zostanie dn ia  4 
g ru dn ia , o godz. 12 i  
czynna będzie do godz. 

20,
a 5 g ru d n ia  od godz. 8 

do 20.
W stęp bezp ła tny.

T E A T R Y
T e a tr  W ie lk i  w  G d a ń s k u  — 

„ P a n  T w a rd o w s k i“  godz. 19. 
T e a tr  D ra m a ty c z n y  w  G d y n i — 

„M a z e p a “  godz. 19 
T e a tr  K a m e ra ln y  w  S opoc ie  — 

„ T a k ie  cza sy “  godz. 19.

K I M A
G D A Ń S K : „ L e n in g r a d “  -

„W  s te p a ch  U k r a in y “  od la t  12. 
godz. 16, 18 i  20, „ B a jk a  w e
W rzeszczu  — „ W ie lk i  b a le t“  od 
la t  16, godz. 16, 18 i  20. Z M P - 
o w ie c  w e  W rzeszczu  — „M a łż e ń  
s tw o  K re c z y ń s k ie g o “  I I  s e r ia  od 
12 la t ,  godz. 16, 18 i  20, „1  M a ja  
w  N o w y m  P o rc ie  — „G w ia z d y  
m uszą  p ło n ą ć “  od  la t  7, godz. 17,
19, „ D e l f in “  w  O liw ie  — „S k a n -  
d e rb e g “  od  la t  12, godz. 16, 18,
20.

G D Y N IA : „ A t la n t y k “  — „ H a ­
m le t “  od  16 1. godz. 15,30 i  18.30. 
„G o p la n a “  — „ H a m le t “  od  la t  
16. godz. 16 i  19, „W a rs z a w a “  — 
„W a k a c je  p an a  l i u l l o t “  od  7 la t ,  
godz. 16, 18, i  20, „ F a la “  n a  G ra - 
b ó w k u  — ,,W  c y r k u “  o d  la t  7, 
godz. 18, 20, „ P r o m ie ń “  w  C h y ­
lo n i — „J e d e n a s tk a  z nasze j u l i ­
c y “  od  la t  7, godz. 17, 19, „N e p ­
tu n “  w  O r ło w ie  — „C ó rk a  p u ł­
k u “  o d  la t  16, godz. 17, 19,
„Z w ią z k o w ie c “  n a  O b łu ż u  — n ie  
czyn n e .

S O P O T : „P o lo n ia “  — „U c z ta  
B a lta z a ra “  o d  14 1., godz. 16, 18 
l 20, „ B a ł t y k “  — „P o ś c ig “  o d  7 
l.. godz. 15.30, 17.30 i  19.30.

Do mieszkańców 
W y b r z e ż a

Wojewódzki Komitet 
Frontu Narodowego w  
Gdańsku wzywa mieszkań 
ców' Wybrzeża, aby z 
okazji wyborów do rad  
narodowych udekorowali 
flagam i w  dniach 4 i 5 
grudnia br. swe domy, za­
kłady pracy i instytucje.

Spotkanie
z mieszkańcami

K o m ite t  O b w o d o w y  F ro n tu  N a  
ro d o w e g o  n r  i  zaprasza  w s z y s t­
k ic h  m ie s z k a ń c ó w  S o p o tu  n a  
s p o tk a n ie  z k a n d y d a te m  n a  ra d ­
nego  do M R N  T E O F IL E M  O L - 
C Z Y K IE M . S p o tk a n ie  odb ę d z ie  
się  d z iś  o godz. 18 W ś w ie t l ic y  
M Z B M  p rz y  u l.  P o w s ta ń c ó w  
W a rs z a w y  n r  11. Z e b ra n ie  z a k o n  
cz y  część a r ty s ty c z n a .

Wieczory
przedwyborcze

Wojewódzki Kom itet Fron  
tu Narodowego w  Gdańsku, 
organizuje w piątek, dnia 3 
bm. wieczory przedwyborcze, 
w  których wezmą udział kan 
dydaci na radnych.

D la mieszkańców dzielnicy 
Śródmieście wieczór przed­
wyborczy odbędzie się o 
godz. 18 w  sali Domu D ru ­
karza przy ul. Garncarskiej 
18.

D la  mieszkańców dzielni­
cy portowej wieczór odbę­
dzie sie o godz. 19 w  sali 
Morskiego Domu K u ltury  w  
Nowym  Porcie. Mieszkańcy 
Wrzeszcza proszeni są na 
wieczór na godz. 18 do K lu ­
bu TP P R  we Wrzeszczu przy 
ul. Kniewskiego.

Wieczory zostaną zakońezo 
ne w  Morskim Domu K u ltu ­
ry  —  występami artystów  
Opery Bałtyckiej i orkiestry 
Morskiego Domu K ultury, w  
Domu Drukarza i  w  Klubie  
TP P R  —  występami zespołu 
Stoczni Gdańskiej.

w odu dla  uczczenia dn ia  w y 
bo rów  po s ta n o w ili w ła s n y ­
m i s iłam i na p ra w ić  drogę łą 
czącą u licę  Sienną z ul. L e ­
na rtow icza  oraz zabezpie­
czyć w szystk ie  przew ody wo 
dociągowe przed mrozem.

Cenne zobow iązanie pod­
ją ł K o m ite t B lo ko w y  n r  17 
w  Sopocie. Członkow ie tego 
ko m ite tu  na w n iosek prze­
wodniczącej ob. Kowalskiej 
pos tanow ili we w łasnym  za­
kres ie  w yrem ontow ać 9 m ie 
szkań oraz za insta low ać 
ośw ietlen ie  k la te k  schodo­
w ych  we w szystk ich  w ie lo ­
p ię trow ych  budynkach  m ie ­
szkalnych w  sw o im  re jon ie .

Do czynu przedw yborcze­
go p rz y s tą p iły  rów n ież  gdań 
skie ko m ite ty  b lokow e. W ie 
le z n ich  w ykona ło  ju ż  na­
w e t swoje zobow iązanie 
przedwyborcze. M. in . K o ­
m ite t B lokow y, n r  327 zamel 
dow ał o zorgan izow aniu 
ku rsu  k ro ju  i  szycia w  gro­
m adzie Jasin  i  2 ta k ic h  k u r ­
sów na sw oim  teren ie . Po­
nadto ko m ite t zorganizow ał 
w  ty c h  dn iach w  ram ach 
zobow iązań p rze dw ybor­
czych ku rs  k ie row có w  sa­
m ochodowych.

W ie le  cennych zobowiązań 
p o d ję li rzem ieś ln icy  gdań­
scy, zrzeszeni w  spó łdz ie l­
n iach pracy. O to spó łdz ie l­
n ia  „M e ta lu rg ia “  m ieszczą­
ca się we W rzeszczu p rz y  ul. 
W aryńskiego 24 zobow iązała 
się do d n ia  10 bm. na p ra ­
w iać zam ki i  w yko nyw a ć k lu  
cze do d rz w i ca łkow ic ie  bez 
p ła tn ie  d la  w szystk ich  k lie n  
tów.

Premiera
w T ea trze  Lalek
P a ń s tw o w y  T e a tr  L a le k  w  

G d a ń s k u  p rz y g o to w a ł n o w ą  sztu  
kę  d la  d z ie c i, Je rzego  K a lib y  
„ Z ło to  k r ó la  M e g a m o n a “ . Jes t 
to  baśń  o p a r ta  n a  m o ty w a c h  
s ta ro g re c k ic h . R e ż y s e ro w a ł T a ­
deusz B o łg a ty .  s c e n o g ra fię  za­
p r o je k to w a ł A l i  B u n s c h , m u z y k ę  
s k o m p o n o w a ł J ó z e f G rz e s ik . 
P re m ie ra  o d b ę d z ie  się w  
s ie d z ib ie  te a tru  (W rzeszcz, u l.  
G ru n w a ld z k a  16) w  sobo tę , 4 
b m . o godz. 16. S z tu k a  zo s ta n ie  
w z n o w io n a  n a  scen ie  g d a ń s k ie j 
po p o w ro c ie  z e s p o łu  z o b ja z d u  
w o j.  k o s z a liń s k ie g o .

D ru g i zespó ł te a tru  w y s ta w ia  
ró w n o c z e ś n ie  k o m e d ię  m u z y c z ­
ną „ Z r o b i ła  się d z iu ra  w  n ie ­
b ie “ . D n . 5 b m . o godz. 16 o d b ę ­
d z ie  s ię  p rz e d s ta w ie n ie  te j  c ie ­
szącej się  p o w o d z e n ie m  s z tu k i 
w  M o rs k im  D o m u  K u l t u r y  w  N o 
w y m  P o rc ie .

Wiece
przedwyborcze
W  prątek dnia 3 bm. o 

godz. 15,15 w  hali monta­
żowej Stoczni im. Komuny 
Paryskiej odbędzie się 
więc przedwyborczy dla 
pracowników stoczni. Na 
wiecu przemawiać będą 
kandydaci na radnych do 
M R N  JA N  T R U S Z C Z Y Ń ­
S K I i TA D E U S Z G W IA Z ­
D O W S K I oraz kandydat 
na radnego do W R N  W I­
TO LD  PO IN C.

Kom itet M iejslÄ Frontu  
Narodowego w  Gdańsku 
zaprasza wszystkich miesz 
kańców w sobotę dnia 4 
bm. o godz. 14 do hali spor 
towej przy ul. Słowackie­
go we Wrzeszczu na wiec 
przedwyborczy.

Na wiecu przemawiać 
będą I  sekretarz KAV 
PZPR poseł na Sejm, kan­
dydat do W R N  JA N  
TRUS’Z oraz przewodniczą 
ca Zarządu Miejskiego L i­
gi Kobiet, kandydat do 
M R N  JU S TY N A  W A N ­
DE LT.

KRONIKA DNIA
„Dzieje ziem i“

D z iś , o  godz. 18 w  W o je w ó d z ­
k im  L e k to r iu m  T W P  (w  T e a trz e  
L a le k )  o d b ę d z ie  s ię  o godz. 18 
o d c z y t n a  te m a t „D z ie je  z ie m i“ , 
k tó r y  w y g ło s i d r  Z d z is ła w  P a z­
d ro .

Prof, dr Krzyżanowski , 
mówić będzie 

o pozytywizmie
T o w a rz y s tw o  l i te r a c k ie  im . 

A . M ic k ie w ic z a  zaprasza  m iesz ­
k a ń c ó w  t ró jm ia s ta  n a  k o le jn y  
o d c z y t z c y k lu  „10 la t  w a lk i  o 
n o w y  o b ra z  d z ie jó w  l i t e r a tu r y  
p o ls k ie j “ , w  sobo tę  o  godz. 18 
w  s a li  s ta re g o  ra tu s z a  p rz y  u l. 
K o rz e n n e j 33/35. O d c z y t z tego" 
c y k lu  p t. „ L i t e r a tu r a  e p o k i p o ­
z y ty w iz m u “  w y g ło s i c z ło n e k  
P A N  p ro f ,  d r  J u lia n  K rz y ż a n ó w  
s k i.

Co to jest wyższa 
matematyka?

...o p o w ie  n a m  p ro f ,  d r  E u s ta ­
c h y  T a rn a w s k i w  sobo tę  d n ia  4 
g ru d n ia  o  godz. 17.30 w  s a li A u ­
d ito r iu m  M a x im u m  P o li te c h n ik i  
G d a ń s k ie j.

Muzeum można zwiedzać
P o ża r, k tó re g o  o f ia rą  p a d ła  

część d a c h u  i  poddasza  w  o d b u ­
d o w u ją c y m  s ię  p o łu d n io w o -z a ­
c h o d n im  s k rz y d le  g m a c h u  m u ­
ze um  n ie  p rzeszka d za  w  d a l­
szym  z w ie d z a n iu . M u z e u m  w ię c  
m ożna  z w ie d za ć  c o d z ie n n ie  z 
w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  od 
godz. 10 do 15, a w  n ie d z ie lę  od  
10 do  18.

W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  ro z ­
poczną  się  le k c je  z za ga d n ie ń  
s z tu k i,  k tó re  są p rz e w id z ia n e  w  
p ro g ra m a c h  s z k o ln y c h .

B okserzy ustalili składy
1  MECZ PGLSKA-FINLANDIA
Jak  ju ż  podaw a liśm y 6 

bm. odbędzie się w  S talino- 
£ oazie m iędzypaństw ow e 
spotkanie bokserskie Polska 
— F in la n d ia . Mecz odbędzie 
sie w  H a li P a rko w e j o godz. 
19.

F in o w ie  nadesła li do 
G K K F  sk ład swej reprezen­
tac ji, k tó ra  w ed ług  ko le jn o ­
ści w ag przedstaw ia  się na-(  
stępująco: Limmonen, Luu k- 
konen, Hamalainen, N iin i- 
vuori, Pastroen, Backman,

Życzenia
ministra górnictwa 

dla sportowców-górników  
z okazji ich święta
Z  o k a z j i  D n ia  G ó rn ik a  w ic e ­

p rezes R a d y  M in is t r ó w  i  m in is te r  
g ó rn ic tw a  P io t r  Ja ro s z e w ic z  
p rz e s ła ł s p o r to w c o m  — g ó rn ik o m  
depeszę z ż y c z e n ia m i. W  d e ­
peszy te j  c z y ta m y :

W  t r a d y c y jn y m ,  d z ie s ią ty m  
D n iu  G ó rn ik a  w  P o lsce  L u d o w e j 
p rz e s y ła m  s p o r to w c o m  -— g ó rn i­
k o m  se rde czn e  p o z d ro w ie n ia  i  
ż y c z e n ia  co ra z  w spa n ia lsze go  
ro z w o ju  s p o r tu  w  k o p a ln ia c h , 
w  d o m a ch  m ło d e g o  g ó rn ik a  i  
s z k o ła c h  g ó rn ic z y c h . W  p ię k n e j 
i  s z la c h e tn e j r y w a l iz a c j i  s p o r to ­
w e j z n a jd u c ie  K o le d z y  za do ­
w o le n ie , o d p o c z y n e k , h a r t  c ia ła  
i ro z w ó j u m y s łu . W z m a g a jc ie  
swe s i ły ,  b ą d ź c ie  w  p e łn i z d o l­
n i do re a l iz a c j i  w ie lk ic h  zadań , 
ja k ie  s ta w ia  p rz e d  W a m i w ła d z a  
lu d o w a , d la  szczęścia , d o b ro b y ­
tu . s ła w y , s i ły  nasze j u k o c h a n e j 
lu d o w e j O jc z y z n y .

OGNIWO SOPOT
prowadzi nadal w szachowych 

mistrzostwach Wybrzeża
D o b ie g a ją  k o ń c a  sza cho w e  m l 

s trz o s tw a  W yb rze ża . W  8 r u n ­
d z ie  B u d o w la n i G d a ń sk  p o k o n a  
11 B u d o w la n y c h  E lb lą g  6:4, B u ­
d o w la n i G d y n ia  w y g r a l i  ze S pó j 
n ią  S o p o t 7:3, A Z S  P o lite c h n ik a  
z U n ią  W e jh e ro w o  6,5: 3,5, K o le ­
ja r z  D O K P  G d a ń sk  z w y c ię ż y ł 
S ta l S to czn ię  G d a ń ską  5,5:4,5.

Po te j  ru n d z ie  n a  cze le  ro z ­
g ry w e k  z n a jd u je  s ię  O G N IW O  
45,5 p k t.  p rz e d  B u d o w la n y m i 
G d a ń s k  41,5 p k t .  N a  trz e c im  
m ie js c u  z n a jd u je  s ię  K o le ja rz  
D O K P  38 p k t .  4 — 5 A Z S  P o li­
te c h n ik a  i  S ta l S to c z n ia  G d a ń sk  
po  35,5 p k t. ,  6) B u d o w la n i G d y ­
n ia  — 33 p k t.,  7) U n ia  W e jh e ro ­
w o  32 p k t . ,  8) B u d o w la n i E lb lą g  
31 p k t, ,  9) S p ó jn ia  S o p o t 18 p k t.

Aiho, Greenroos, Kekkonen, 
Koski. S kład ten  je s t bardzo 
s ilny .

"U D orów nan iu  z reprezen­
tac ją , k tó ra  osta tn io  zrem iso­
w a ła  ze Szwecją. F ino w ie  
p rze p ro w ad z ili zmian.y w  
trzech wagach.

Sekcja boksu G K K F  powo 
la ła  na mecz z F in la n d ią  
następu jących zaw odn ików : 
w  m uszej K u kier (rezerw o­
w y  Liedtke), w  kogucie j Ste­
fan iuk (reze rw ow y Drychlik), 
w  p ió rko w e j Soczewiński lu b  
Rozpierski, w  le k k ie j Niedź- 
wiedzki (reze rw ow y M ile w ­
ski), w  le kkop ó łś re dn ię j Po- 
nanta, w  pó łś redn ie i Dro­
gosz, w  le kkośre dn ie j Piętrzy  
kowski, w  średn ie i Piórkow­
ski (reze rw ow y Pianutis), w  
pó łc iężk ie j Wojciechowski i 
w  cie~kie j W ęgrzyniak lu b  
Pietroń.

Sędzią n e u tra ln y m  będzie 
H ertel (NRD).

Bokserzy F in la n d ii p rz y ­
jeżdżają do W arszaw y w  
dw óch grupach.

Zwycięstwo i porażka
koszykarek Warszawy 
na turnieju w Pradze
W  czw a rtym  dn iu  tu rn ie ju  

koszyków k i kob ie t o W ie lką  
Nagrodę m iasta P rag i koszy 
k a rk i W arszawy spo tka ły  
się z młodzieżową reprezenta­
cją CSR. Z w yc ięży ła  d ru ty  
na warszawska 72:68 (43:34). 
Było to pierwsze zwycięstwo 
Polek w  rozgrywkach pras­
kiego turnieju . D rużyna w ar 
szawska zagrała bardzo dob 
rze m ając na js iln ie jsze  punk  
ty  w  Gruszczyńskiej-Olesie- 
wicz, Kapałczyńskiej, W olu- 
chowej i  Dąbrowskiej. Spot 
kan ie p ro w a d z ili sędziow ie: 
Lewin (ZSRR) i Esclawe 
(Francja).

*  *  *
W  tu rn ie ju  w  koszyków ­

ce kob ie t o W ie lką  Nagrodę 
m iasta P rag i koszyka rk i 
Warszawy przegrały z So­
f ią  66:73 (31:37).

W  pozostałych spo tkan iach 
Praga pokonała m łodzieżo­
wą reprezentację CSR 63:48 
(41:21). O bie d ru żyn y  w ystą  
p i ły  w  rezerw ow ych skła­
dach oszczędzając się do dal 
szych spotkań. Budapeszt 
zw yc ięży ł FSG T 76:46 (40:23).

Trzecia kolejna porażka mistrza świata
Anglia — Niemcy zachodnie 3 :1

100 tys. Lo nd yńczyków  na 
stad ion ie  W em bley było  
św ia d ka m i trzec ie j ko le jn e j 
po rażk i p iłka rsk ieg o  m is trza  
św ia ta  —  Niem iec zach. w  
meczu z Anglią. Niemcy za­
chodnie zostały pokonane 3rl 
(1:0) i jedynie dobra gra o- 
brony uchroniła gości od 
wyższej porażki.

P row adzenie d la  A n g łi zdo 
b y ł Bentłey w  27 m in  . Po 
p rze rw ie  Allen  s trz e lił drugą 
b ram kę i  dopiero w  76 m in. 
na js łabszy gracz zespołu n ie

Stal Gdynia-Kolejarz ZNTK 
w boksie

W  sobo tę , d n ia  4 b m ., o godz. 
18, w  h a l l  s p o r to w e j ra d y  z a k ła ­
d o w e j n a  T ro ja n ie ,  u l.  P rz e to c z - 
n a  n r  1, ro z e g ra n e  zos taną  to w a  
rz y s k le  z a w o d y  b o k s e rs k ie  p o ­
m ię d z y  S T A L Ą  G D Y N IA  a K O ­
L E J A R Z E M  p rz y  Z N T K .  O b y ­
d w a  z e sp o ły  w y s tą p ią  w  n a js i l ­
n ie js z y c h  s k ła d a c h .

m ieckiego Beck p o p ra w ił w y  
n ik  na 2:1.

Na 10 m in . przed końcem  
meczu Shackle ton u s ta lił cel 
nym  strza łem  w y n ik  meczu.

Zaw ody p ro w a d z ił W łoch 
O rla idin i.

Sport za granicą
B E L G R A D . P u c h a r  J u g o s ła w ii 

w  p iłc e  n o ż n e j z d o b y ła  d ru ż y n a  
P a r ty z a n t (B e lg ra d ), b i ją c  W 
s p o tk a n iu  f in a ło w y m  zespó ł hel. 
g ra d z k i C rv e n a  Z ye zd a  4:1.

*  *  *  U
M O S K W A . Z M o s k w y  do Lon­

d y n u  w y je c h a ł p rz e d s ta w ic ie l 
S e k c ji  H o k e ja  n a  L o d z ie  ZS R R  
— K o ro tk o w . W e ź m ie  o n  u d z ia ł 
w  o b ra d a c h  E u ro p e js k ie g o  K o ­
m ite tu  M ię d z y n a ro d o w e j Fede­
r a c ji  H o k e ja  n a  L o d z ie  (L IG H ) .

*  *; !
L IZ B O N A . W  m e czu  p i ł k i  n o |  

n e j A rg e n ty n a  p o k o n a ła  w  L is *  
b o n ie  P o r tu g a lię  ~  3:1.

SAMOBZIELNV
ODDZiAłń

z a t r u d n ie n ia
QNANSOWV W K K F

W  o d p o w ie d z i n a  lic z n e  p y ta n ia  c z y te ln i­
k ó w , za m ie szcza m y ry s u n e k  o b ra z u ją c y  
s t r u k tu r ę  w o je w ó d z k ie j ra d y  n a ro d o w e j.  J a ­
sno z te g o  w y n ik a ją  o d p o w ie d z ia ln e  i  ró ż ­
n o ra k ie  z a da n ia , s to ją c e  p rz e d  ra d ą .

D la  w y k o n a n ia  s w y c h  zadań , ra d a  p o w o ­
łu je  k o m is je  do p o szcze g ó ln ych  s p ra w .

K O M IS J A  s k ła d a  się z a ró w n o  z ra d n y c h , 
ja k  1 z osób spoza ra d y . J e j lic z e b n o ś ć  n ie  
m oże p rz e k ra c z a ć  15 osób. P rz e w o d n ic z ą c e ­
go k o m is j i  w y b ie ra  ra d a , n a to m ia s t w ic e ­

p rz e w o d n ic z ą c e g o  !  s e k re ta rz a  w y b ie ra ją  
sp ośró d  s ie b ie  c z ło n k o w ie  k o m is j i .  C z ło n k o ­
w ie  k o m is j i  są o d w o ły w a ln i  tz n . w  w y p a d k u  
n ie w y w ią z y w a n ia  się z p o w ie rz o n y c h  im  za­
dań , z o s ta ją  p rz e z  ra d ę  o d w o ła n i, a n a  ic h  
m ie js c e  w y b ie ra  się  in n y c h .

K o m is ja  Jest d la  ra d y  o rg a n e m  p o m o c n i­
c z y m . P ra c u je  w  te re n ie , p rz y  c z y m  zb ie ra  
się p rz y n a jm n ie j  ra z  n a  m ie s ią c . O p rz e b ie ­
gu  s w e j d z ia ła ln o ś c i s k ła d a  ra d z ie  o k re so w e  
sp ra w o z d a n ia .

Z a d a n ie m  k o m is j i  je s t  u t rz y m y w a n ie  i  p o ­
g łę b ia n ie  w ię z i m ię d z y  ra dą  i je j  o rg a n a m i 
a m a s a m i. K o m is ja  ro z p a tru je  i o p in iu je  
s p ra w y  p rze ka za n e  je j  p rzez  lu d n o ś ć  lu b  
p rzez  ra d ę , s p ra w u je  k o n t ro lę  spo łeczną  nad  
p ra c ą  o d p o w ie d n ie g o  w y d z ia łu ,  w chodzącego  
w  z a k re s  j e j  d z ia ła ln o ś c i. W y s tę p u je  ró w ­
n ie ż  z in ic ja t y w ą  i  p rz y g o to w u je  p r o je k ty  
w a ż n ie js z y c h  u c h w a ł, k tó re  p rz e d s ta w ia  na 
se s ji ra d y . K o m is ja  n ie  m a  p ra w a  w y d a w a ­
n ia  za rząd ze ń , lecz z w ra c a  się do ra d y  lu b  
je j  p re z y d iu m  z w n io s k a m i.

P R E Z Y D IU M  w o je w ó d z k ie j ra d y  n a ro d o ­
w e j je s t  o rg a n e m  w y k o n a w c z y m  1 z a rząd za ­
ją c y m  ra d y . Do za k re s u  je g o  d z ia ła ln o ś c i 
n a le ż y  c a ło k s z ta łt  s p ra w  g o s p o d a rczych , 
s p o łe c z n y c h  i k u l tu r a ln y c h  n a  te re n ie  w o je ­
w ó d z tw a . P re z y d iu m  w y k o n u je  s w o je  c z y n ­
n o ś c i za p o ś re d n ic tw e m  p o d le g ły c h  m u  je d ­
n o s te k  o rg a n iz a c y jn y c h , ja k  w y d z ia ły ,  za- 
r z r d y  itp .

W Y D Z IA Ł Y  za rz ą d z a ją  p oszc z e g ó ln y m i 
d z ie d z in a m i s p ra w . Z a d a n ie m  ic h  je s t w y ­

k o n y w a n ie  u c h w a ł, p o le ce ń  1 In s t r u k c j i  r a ­
d y , je j  p re z y d iu m  o ra z  w ła d z  n a c z e ln y c h , 
w s p ó łd z ia ła n ie  z k o m is ja m i ra d , s k ła d a n ie  
sp ra w o z d a ń  d la  p re z y d iu m  ra d y , u d z ie la n ie  
p o m o c y  o ra z  n a d z o ro w a n ie  d z ia ła ln o ś c i je d ­
n o s te k  o rg a n iz a c y jn y c h  p re z y d ió w  ra d  n iż ­
szego s to p n ia , o p e ra ty w n e  k ie ro w a n ie  i n a d ­
z o ro w a n ie  d z ia ła ln o ś c i p o d le g ły c h  p rz e d s ię ­
b io rs tw , z a k ła d ó w  i td .

P o d ob n ą  w  zasadzie  o rg a n iz a c ję  — choć 
w  m n ie js z y m  z a k re s ie  — m a ją  ra d v  n łższe .  
go s to p n ia  — p o w ia to w e  | m ie js k ie .
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